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Kraków, niedziela 7 kwietnia Ł940 r«

Nadesłane, a nie zamówione przei tłedaaeje rc. to 
pisy będił zwracane autorom jedynie wowc&aa, srny 
doiąc®ome zostaną znaczki poczto w e n  a opłacenie prze­
syłki zwrotnej. Prenumerata miesięczna 4.&0 w. 
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W jutrzejszym numerze „Gońca Krakowskiego^ ukazą się w dosiownem brzmieniu 
tajne dokumenty dyplomatyczne, odnoszące się do przyczyn wybuchu obecnej wojny.
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Krak6w, 5 kwietnia..
Onub. kowanie ostatniej ,.białej Jcsię- 

gi“ priez rzad niemiecki, zawierającej 
zbiór dokumsutuw, pochodzących z b 
polskiego ministerstwa epraw zagranicz­
nych, wywołał" w całym świecić olbrzy­
mie wra^nie. Jak j"iż dónc iiiiśmy, pra- 
s- całego śwsata obszernie komentuje 
„białą księgę", znajdując w niej odbicie 
przyczyn i powodów obecnej wojny.

£i dokumentów tych wynika, że wojna 
obecna była  przygotow yw ana od szeregu 
lat, a W pracach przygotowawczy eh brali 
udział w ybitni politycy  europejscy i za­
graniczni.

Polscy  Czytelnicy nie m ieji dotychczas

o m e z
sposobności zapoznania się z oryginalną 
treścią tych tajnych aktów b. M. S. Z., 
gdyż akta te ukazały się w prasie nie­
mieckiej w  tłumaczeniu na język nie 
mieeki. Toni, waż vięc zdajemy sobie 
sprawę, że nasi Czytelnicy również inte­
resują się w dużej mierze treścią tych 
sensacyjnych wiadomości, pruto w dniu 
jutrzejszym, t. j. w sobotę dnia 6 kwiet­
nia IS^b wydamy specjalny nuioer „Gor> 
ca Krakowskiego'1, w którym zamieści­
my w dosłownem brzmieni1. wszystkie 
tajne akta polskiego M; S. Z., jak: rów­
nież wiele oryginalnych, zdjęć tych sen* 
sacyjnych dokumentów. Będzie to ZaU»i 
polskie wydanin „białej księgi1'.

Ponieważ zbiór tych dokumentów

przedstawia się bardzo pokaźnie, przeto 
nie m oglibyśm y go zmieścić w jednym  
numerze normalnej objętości. Nie chcąc 
jednak dzielić tej zwartej całości na kil­
ka odcinków, przez co ogólne wrażenie 
byłoby bardzo osłabione, postanowiliśm y 
wydać w dniu jutrzejszym, t. j. w sobotę 
6 kwietnia powiększony numer do stron 
12-tu. W  numerze tym Czytelnik znaj­
dzie wszystkie akta polskiego M i  S. i  . w 
dosiownem ich brzmieniu wraz z odpo­
wiednim komentarzem, oraz zdjęciami 
oryginalnych aktów.

Obok tego sensacyjnego zbiór a ' . n o r ­
malnej mierze uwzględnimy aktualną 
część depesz politycznych z „ałegó świa­
ta it  szczególnem uwzględnieniem Ge­

neralnego Gune.naturstw; oraz część 
beletrysiyczno-ruzrywkową.

Jesteśmy przekonani, że nasi Czytelni­
cy  z zadowoleniem pinyjm ą d o Twiadomo­
ści zapo wiedź wydania „b ia łej księgi" w 
języku polskim, tern więcej, że zbiór do­
kumentów, który opublikujemy w dniu 
jutrzejszym, posiadać będzie niezwykle 
doniosła wartnść historyczną.

Mim.;, żę jutTyejszy numer zostania 
powiększony do objętości 12 strufl j m i­
mo, że zawierać or będzie zbiór tak waż­
nych dokumentów, cena tego  numeru po­
zostanie niezmieniona i będzie ■wynosiła 
tylico 20 gr.

Wydawnictwo i Redakcja 
„Gońca Krakowskiego".

Słana Zjedli, rachowała 
ścisła neafralnoSt

Waszyngton, 5 kwietnia. Deputowany de­
mokratyczny Stanley, członek komisji spraw 
zagranicznych kongresu, postawił wniosek do 
uchwalenia na kongresie, który dainaga się 
wyjaśnienia, iź Ameryka w obeenej wojnie 
europejskiej zaehowa ścisłą neutralność i 
Z tego powodu oczekuje, iż amerykańscy dy­
plomaci w Europie będą ściśle stosowali się 
do tej polityki.

Postawienie tego wniosku, którego uchwa­
lenie wymaga zgody obydwóch izb, t. j. kon­
gresu i senatu, zostało spowodowane oświad­
czeniem republikańskiego deputowanego Fi- 
sba, który stwierdził, że wzbranianie się mi­
nistra spraw zagranicznych Hulla przed prze­
sunięciem wyjazdu ambasadora Bullita na 
jego stanowisko w Paryżu, uniemożliwiło do­
kładne zbadanie spraw, zawartych w opubli­
kowanej ostatnio, niemieckiej „białej księdze“ .

Niemiecki komunikat wolenny.

Gen. Soddn o sile armii 
włoskiej.

lSzym, 5 kwietnia. Wielkie wrażenie wywo­
łały w wieczornej prasie włoskiej wywody 
sekretarza 81801" w ministerstwie wojuy gen. 
Soddn na ti mat siły armji faszystowskich 
Wioch.

Gen. Soddu podkreśla przedewszystkiem 
znakomita Wyszkolenie wojska lądowego, a 
zwłaszcza oficerów, których poziom wyszko­
lenia, dzięki doświadczeniom wojennym uzy­
skanym w Libji i Etjopji, jak również przez 
liczne ćwiczenia rezerwy, został całkowicie 
dostosowany do najbardziej nowoczesnego 
stanu techniki.

Szczególną wagę przywiązuje gen. Soddu do 
manewrów większych jednostek armji, które 
w>e, Włoszech prowadzone są według wzorów 
wójennych. Pęłni poczucia dumy śławnej 
prźeszłęści, przekonani o swtm posłannic­
twie, kończy swój artykuł gen Soddu, patrzą 
żołnierze włoscy śmiało w przyszłość, zjed­
noczeń. wokół sztandarów króla i cesarza, 
pozdrawiając w osobie Mussoliniego • twórcę 
Siły zbrojnej Włoch.

na bry.yjshic ohrętu wojeitne, (ran$por(Q 
honwojowc i uzbrojona sta-hi handlowe.

(=) Berlin, 5 kwietnia. Naezęina komenda 
armji niemieckiej komunikuje:

Na froncie zachodnim nie byio żadnych 
szczególnych wydarzeń.

W  północnej części n orza Północnego i u 
brytyjskiego wybrzeża wschodniego niemie­
ckie samoloty bojowe zaatakowały 3 kwiet­
nia br. popołudniu brytyjskie okręty wojen-

Mussolini przemawiał dc włoskich akademików.

Na Forum Mussoliniego w Rzymie odbyły s'ę niedawno wirlkie uroczystości wło­
skiej rkndeniji wychowrris- flzyczneou. F ndczae uroczystości Mussolini wygłosił 
prz mówienie do młodzieży. Na zdjęciu-wldzim£ Mus ul (niego w ygłaszającego ro- 
wę. Tuybuna została wybudowana na kształt książki, a stojące obok karabiny stano­
wią łącznie symbol młodzieży akafi mii ki ej nowych Włoch, gotowej zarówno do no- 

ważipych » Ul iów jak ł do Walki j s-ronią w > ęku

ne, konwojowane transporty i uzbrojone 
statki handlowe.

Pomimo częstych walk powiętrznyeh % 
brytyjskimi myśliwcami i gwałtownego ognia 
dział przeciwlotniczych ze statków wojen­
nych i handlowyeh, ndahi się niemieckim sa­
molotom izysnać duży sukces. Jeden pancer­
nik został eieżkt, uszkodzony, jedsa łódź pa­
nik został eiężkii uszkudzony, jedna łudź pa- 
jemnośći 7000 ton "ej.), trzy lodzie patrolo­
we i jeden okręt handlowy poj. 5.000 toń rej. 
zostały zniszczone wskutek pożarów spowo­
dowanych bombami. Celne uderzenia bomb 
uszkodziły ponadto jedną liódź patrolową i 
trzy statki handlowe łaeznej pojemńośei
17.000 ton rej.

Dwa niemieckie samoloty lądowały przy­
musowo. Załogę ich wyratowano. Jeden Sa­
molot zaginął. Jeden angielski samolot my­
śliwski został zestrzelony w ezasie walki po­
wietrznej.

ecu. Franco dziękuję 
lanc. milerowi za Życzenia.
(= ) Berlin, 5 kwietnia. General Franco 

przesłał na ręce Adolfa Hitlera telegra­
ficzne podziękowanie za przesłaną -nu de­
peszę gratulacyjną z racji pierwszej roes r 
nicy zwycięskiego zakończenia wojuy do­
mowej w Hiszpanji. (p)

AngielsKa akcja „pacyfikacyjna’ 
w Indjach.

'(•=) Kań ii, 5 kwietnia,' W Bombaju »» 
dzień po otwari u 53-ciej sesji hinduskiego 
kongresu mrodowego zorganizowany żo- 
etał jednodniowy straik polityczny.

Przy tej okazji doszło do. masowych de- 
monstracyj, w których brało udział około
300.000 osób, Demonstranci protestowali 
przeciwko masowym aresztowaniom ro­
botników: przez . władze angielskie oraz 
przeciwko sadystycznym karom cielesnym, 
stasowanym wobec robotników i strajku 
jąeyeh.

■J»szło rto otarć między demonstrantami 
■ angielską pelicią, która rzuciła sio na 
tłum z pałkami gumoe mi, przyrłem 13 
osób odniosło riny, z .-ś 58 osób aresztowa­
no. W  ten sposób udało się Anglikom ntar 
tym systemem znowu jeszcze raz chwilo­
wo „uspokoić* Hindusów.
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Gfówny problem obecnej polityki amerykańskiej.
N oąy Jork, z końcem marca.

' Dwa problemy inlc.esują dzisiaj gtówaic 
Społeczeństwo amerykańskie. Problemami 
temi są: wojua i zapowiedziane na listopad 
Wybory prezydenta Stanów Zjednoczonych.

Nie należy sądzić, że między temi dwoma 
kwestjami niema ścisłego związku. Rozwój 
wypadków Wojennych w Europie wpłynie 
niewątpliwie na wynik wyborów prezydenc­
kich, a z drugiej strony decyzja, jaką powe­
zmą obywatele Stanów Zjednoczonych w dn. 
5 listopada, odbije się zapewne także i w sy­
tuacji europejskiej.

Reformy społeczne i gospodari ze czy „sta­
tus quo“ oto problemy, z których doniosłości 
muszą sobie zdać sprawę wyborcy amerykań­
scy już w ciągu najbliższych miesięcy.

Niestety przeważna większość obywateli 
Stanów uie ziaje sobie sprawy z doniosłości 
sytuacji. Cieniutka warstwa plutoitracji, która 
podobnie jak i plufokracja angielska pędzi 
życie hezplanowo i egoistycznie, wierzy, źe 
powiócą dawne złote czasy pożyczek i kupo­
nów Mccyjnyrh w dniu, w którym Roosewelt 
opuści Biały Dom. Na drugim krańcu społe­
czeństwa stoi niespokojna, do pewnego stop­
nia zrewolucjonizowana, młodzież.

Waszyngton zdaje sobie sprawę z położe­
nia i nastrojów wśród ipcłeczeństwa, Tajna 
poliej.. od szeregu miesięcy rozwinęła ożywio­
ną działalność w całym k: ajn, a warty, strze­
gące. Rooseyelta, zostały podwojone. Władze 
wojskowe j manaiyki nie kryją trosk i zmart­
wień, jakie robi im obecna sytuacja wśród 
społeczeństwa. Krótko mówiąc, pod wierzch­
nią warrtwa żyjącego w pokoju, neutralnego 
a zamożnego kraju wre nowe życie, niosące 
ze „obą nowe czasy. Zachodzi więc pytanie, 
cży wybory listopadowe będą swego rodzaju 
wentylem bezpieczeńsrwa dla tych nastrojów?

Zainteresowanie wojną w Stanach Zjedno­
czonych znaeznle zmalało od chwili zakoń­
czenia k-n.pa ij. poluto-nii miecklej i wallci 
O zachowanie przez Stany neutralności. Pod­
czas gdy we wrześniu i październiku wielu 
Amerykan obawiało • się, ze Stany Zjednoczo­
ne. nodobnie jak w r. 1917, jednak wmieszają 
się do konfliktu europejskiego, to dzisiaj pa­
nuje wszędzie przekonanie, ie

Ameryka pozostanie wierną zasadzie 
neuiraltoć cl.

Mimo opanowania części społeczeństwa przez 
.wpływy żydowskie, nie uchodzi dzisiaj za do­
wód patrjotyzmu, jeśli ktoś bezkrytycznie o- 
powiada Się po stronie Anglji. Wręcz prze- 
ciwnie. Duff Cooper, który rozwija obecnie 
W Ameryce Ożywioną propagandę filobrytyj- 
ską wszędzie niemal napotyka na sprzeciwy.

W  październiku ub. roku 46 procent A- 
merykan obawiało się, że jednak Stany będą 
imuszońe wbrew swej woli do wmieszania 
sfę ac wojny europejskiej, Dzisiaj procent 
tych, którzy dalej spodziewają się udziału

Stanów w wojnie spądł aa 32. W  chwili wy­
buchu wojny 44 procent Amerykan byłó zda­
nia, że należy przyjść Anglji z pomocą, je­
śliby się zanoisiło na jej pokonanie. Dzisiaj 
już tylko 23 procent chciałoby ofiarować 
krew młodzieży amerykańskiej w obronio 
interesów brytyjskiej plutokracji.

Dzisiaj niebezpieczeństwo uwikłania się 
Ameryki W wojnę '.padło do minimnm, gdyż 
na pierwszy plan zainteresowań społeczeń­
stwa wysunęła się

sprawa wyborów na prezydenta.
Stany Zjednoczone posiadają wieie partyj: 
partja robotnicza, partja postępowa, socja­
liści, komuniści itd., aie w rzeczywistości 
walka wyborcza rozegra się między dwoma 
tradyeyjnemi parljami, a mianowicie partją 
„konserwatywnych”  republikanów i „libe­
ralnych”  demokratów.

Wywieszki „konserwatywny”  i „liberal­
ny”  mogą niejednego wprowadzić w błąd, 
gdyZ w rzeczywistości między republikana­
mi jest wielu radykałów, a między demoKra- 
lamł niewiele mniej reakcjonistów. Wogóle 
zaś jest niezwykle trudnem przeprowadzenie 
jakiejś jasnej, sprecyzowanej różnicy międzj 
temi obydwoma parijami.

Dlatego też decydującem jest nie to, któ­
ra z tych partyj wygra wybory n listopa­
dzie, lecz decydnjącem będzie osohis,e nasta­
wienie nowowybranego prezydenta.

Do tej chwili żadna z party] nie wystawi­
ła oficjalnie swego kandydata, względnie 
swych kandydatów. Dotychczas walka roz­
grywa się więc o to, kto będzie wystawiony 
na liście kandydatów. Liberał czy konserwa­
tystą, „izolacjonista” czy „interwencjonista” ,

Z partji demokratycznej siedmiu łudzi 
wchodzi w rachubę, a z partji 

republikańskiej trzeeb.
Decyzją partji republikańskiej zapaa.lie w o* 
statnim tygodnia czerwca na zebraniu par­
ty jnem w Filadelfji. Trzy tygodnie później 
„biorę sb» pa podobne zi branie demokraci w 
unić%a. ''

Piobleiuem, który dzisiaj najwięcej ińte* 
resuje zarówno republikanów jak i demokra­
tów. jest „third term” —* trzeci wybór Koo-

serelta. Czy Koosevett zgodzi się na posta­
wienie poraź trzeci swej kandydatury? Ame­
rykańska tradycja powiada, że . de powinno 
ta mieć miejsca, gdyż sprzeciwia się to ide­
ałowi amerykańskiej demokracji, ale Ropse- 
velt tyle razy już przełamał tradycje amery­
kańskie, że nikogo nie zadziwi,-jeśli w poło* 
wie lipcą Rooscvcll zostanie zgłoszony Jńkb 
kandydat partji demokratycznej.

rylko on jest w stanic doprowadzić do 
pomyślnego Zakończenia swoją politykę „no­
wego por/ądkuT- (New Deal) i nie należy łu­
dzić się, że jeśli kandydatura Kooserelta zo­
stanie postawiona, to prawdopodobnie w li­
stopadzie zostanie on wybrany po raz trzeci.

Do dziś dnia nikt nie wie, czy RooseveIt 
zgodzi -ię na postawienie swej kandydatury. 
To jest tą wielką tajemnicą, która trzyma 
w nerwo.fem napięciu nietylko cały Wa­
szyngton, ale przedewszy slkiem owych sześ­
ciu demokratów, z których każdy chętnie 
wiaziułby postawienie swej kandydatury,

Kilku z tych demokratów, przedewszyst- 
kiem zaś wiceprezydent Garn.ei* otwarcie u- 
biegają się o wystawienie swej kandydatu­
ry, aby wykazać RoOseveltowi że konserwa­
tywne Skrzydło partji jest jclwarunkowo 
przeciwne „inird term”. Olbrzymia jednak 
większość partji boi się występować ot\ ar. 
cie, zanim Rooseyelt sam nie zdecyduje się, 
a decyzja ta mole zapaść dopiero w ostat­
niej chwili —  w połowie Upca.

Obok konserwaty wnego
wiceprezydenta uąrnęra,

który żadna miarą nie dopuści do uwikłania 
Stanów w wojnę, wchodzi w grę kilku innych 
cmmokralów jako kandydatów na prezyden­
ta,

A więc w pierwszej linji obecny minister 
poczty i sekretarz partji demokratycznej

Jim Farlęy,
Irlandczyk z pockodeznia i katolik, raczej 
konserwatysta jak zwolennik „nowego pu- 
-rzą#iil-! i, Pońfełd? jak Garner, zwolennik

miejstu 
senator WheelCr, 

z zachodniego stanu Montana. W  zakresie

1000 rodzin ewakuowano
z powodu powodzi w Jugosławji.
Belgrad, Z kw '“.ionia Przybór wód na Dunaju ! Sawie osiąga coraz wyższe pa-

ziomy. Domy mieszkalne połażone n«ó obydwoma rzekami oleją całkowici* pod wodą 
tak, że musiano ewakuować z nich ponad tysiąc rodzin.

Pod Nowym Sadem Dunaj pr„orwał groblą, zkutkiem czego całe miacto jest bez­
pośrednio Juk zagrożone powodzią- Miasto Petroygad zostało niemal całkowicie ewa­
kuowane. Większość linij kolejowych w Banacie zostało przerwanych.

polityki wewnętrznej jest on zdecydowa.- 
ińny liberałem, ale nie jest zwolennikiem 
„i\\.w Deal‘u'\ a w zakresie polityki zagram 
oićżttej opowiada się on za izolacją.

Ze Stroby Booseve!tówskiej trzyma się W 
rezerwie

dwóch kandydatów

ńa wypadek, gdyby am szef nie zgodził 
się na wystawienie swej kandydatury. Kan­
dydatami tymi sąr Me Nutt, ambitny i zręcz­
ny katolik irlandzki, który do niedawna 
był gubernatorem Filipin, oraz Wallace, 
ńiińister rolnictwa, marzący o zrealizowaniu 
„nowego porząaKu” . ODydwaj nie zaradzają 
zbytniej ochpty do wmieszania Ameryki do 
wojny, aczkolwiek nie uchodzą za zdecydo­
wanych , wolenników izolacji.

Trudniej jest ustalić zapatrywania odno­
śnie du wojny obecnego

sekretarza staw, HuIIa,

wokół którego mogą się zjednoczyć zwo­
lennicy „nowego porządku”  i konserwatyw­
ni demokraci. Pod względem polityki socjal­
nej pluli jest konserwatystą, jeśli nąwet nia 
reakcjonistą. W  zakresie polityki zagrani­
cznej postępuj, stale siadami Rooserelta, 
puzeczem jednak nie można stwierdzić kon­
kretnie jego zależności od wpływów Wah- 
Trzeci

Republikanie mają niemniej trosłć on de­
mokratów, aczkolwiek problem Rooseyel- 
towskiego „thirn term'" dotyki ich tylko 
pośrednio. Ńa czele listy republikańskiej stoi

trzeeb kandydatów:

nowojorski prokurator Dewey i "dwaj sena­
torowie Taft I Vanderberg

Dewey jest młodym człowiekiem, nadzwy­
czajnie ambitnym a przytem jest niebezpie­
cznym oportunistą. Imię swoje zdobył sobie 
zaciętą walką z nowojorskim światem prze­
stępczym, ale w zakresie polityki społecz­
nej i zagranicznej jest dotychczas uifezapisa- 
ną kartą.

Senator Taft jest synem dawnego prezyden­
ta Stanów, Tafta, poprzednika Wilsona, pod­
czas kórego rządów storunki niemiecko.ąme- 
ryfcańskie rozwijały się bardzo pomyślnie. 
Taft junior jest konserwatystą i podczas 
swych wystąpień publicznych zachowuje się 
bardzo powściągliwie. Zarówno on, jak i De­
wey oświadczają stanowczo, ie są zwolenni­
kami myśli zachowania przez Amerykę neu­
tralności.

Senator Fanderberg jest z pośród trzebi 
kandydatów repuońkanskich najs ybsuttejsza 
postaci',. Jest oti doświadczonym politykiem 
zawodowym, raczej konserwątj wnvm, jak l i ­
beralnym a przyt-m jest on zw dennikiem 
idei „izolacji” .

To jest ten dziesiątek mężów amerykań­
skich —  siedmiu demokratów i trzech repu­
blikanów, —  którzy w pierwszej linji będą 
kandydatami na stanowisko prezydenta Sta­
nów Zjednoczonych, Wszyscy zapewniają, że 
chcą zachować neutralność Ameryki, ale po­
między nastawieniem prezydenta Roósevelt» 
i jego sekretarza stanu Hulla z jednej stro­
ny a zwolennikami ścisłej izolacji senatorów 
Wheelera i Vandeńberga z drugiej jest wielo 
odcieni.

ROMAN SZKLARSKI.

p iio łk a  i
28)   —
— Widzisz Jchniiy, że przecież posta­

wiłam na swojem! , ,
U— Tak jest. A le odtąd ja  obejmuję ko­
mendę najdroższa. _ ,

— Nie mam iie przeciwko temu. — u.l- 
powiedzi&ła Nelty, tuląc się ao Janusza^

Pillow  ze wzruszeniem obsen, owal 
anłodą parę, poczem podszedł do nich i u- 
ściskał ich serdecznie.

— Życzę wam szczęscm, ale proszę nie 
zapominajcie o starym ojcu. . . ,

— AJleź papciu 1 Jak możesz tak mówię. 
M y z Januszem ustaliliśmy, że nie opuści­
m y ciebie. Teraz będziemy zawsze razem, 
twe trójkę. .

—  Nic! W e czwórkę.
— Jak to' Tak od zarazi Dziwi] Się 

Korski, uśmiechając się.
— Tak narazie we czwórkę Potem, jak 

będziecie mieć Iziec1, to będzie nas wię­
cej, teraz jednak maro czwartego partne­
ra, który zamieszka wraz z nami. A  nim

36W  tej chwili otwarły się drzwi saloni­
ku i w szed ł... ślepy Jchn we wiasaej o- 
sobie. Korski nie poznał go odrazu, gdyż  
„tary żebrak był porządnie ubrany i za­
chowywał się jak dżentelmen.

— A  p? i skąd! — krzyknął J*nusz» 
jwitając się ze starym zńajomyiu. serde-

A no wyszukał mnie H arry — wska­
zał na Pillowa — ściągnął ranie tutaj, no, 
a ->o„iewaź staremu przykro życ w ram '- 
tnośpi, więc zgodziłem się na projekt 
Harryego. , . . . .

W ięc jednak zna pan osobiście Tur.

— Tak jest — wtrącił się do rozmowy 
P iłło r '. — Znam y się l to już od dośó da­
wna. Długa to historja, ale pukrótce Wy­
jaśnię wam o co chodzi. Mianowicie przed 
■aty, kiedy nie było jeszcze na świeeie 
Nelly, spotkaliśmy się razem z Joh lern 
i wspólnie borykaliśmy się z losem. W io­
dło się nam rozmaicie, raz byliśmy pod 
wozem, a raz na wozie. Wreszcie pewtte- 
go dnia umie udało się do»tać posadę ua 
zachodzie. Wyruszyłem y drogę, umawia­
jąc się z Johnem, że dam mu znać, jeśli 
zdobędi stanawisko. Powiodło mi się. Zo­
stałem kupcem i w ciągu kilką liat dosze­
dłem do pokaźnego majątku. Nie ustawa­
łem w poszukiwaniach za Johnem, ale zni­
kąd nie moriem dostać o nim wiadomoś,>i. 
Wreszcie dałem za wygraną, zwłaszcza, że 
ożeniłem się i szczęście rodzinne zastąpiło 
m starego towarzyoza. Miałem jednak cią­
gle wyrzuty sumienia. Gdy pan inr. Korski 
opowiadał mi o „ślepym Johnie”  tknęło 
mnie coś, jakgdyby przeczucie, żę pod tym 
pseudoui mem kryje się mój sitary przyj a 
ciel. Po długich iwmokiwaniach żna^złem 
go  w szpitalu. B ył wycieńczony długą cho­
robą i lekarze nie rokowali zbyt Wielkich 
nacuz e i na utrzymanie go pr*y życiu. B yło 
to wtedy, kiedy pan mr. Kov iki odiszukał 
jej™ ślad w domu noclegowym, gdzie po- 
,'iedzmno panu, ie  „ 'le p y  Jóhą”  umarł. 
John tymczasem powrócił do zdrowia. Nia 
chciał jednak słyszeć o żadnej pom ocy z 
mojej sirony. Dopiero kiedy prze '-nał się, 
że to ja  mam długi wdzięczności wobec 
niego z dawnych la „  kiedy .repomrl^łem 
mu o was, zgodził się pozostać z nami

— Tak jest — potwierdził John. — Na 
starość obe jm ę pci adę u Harryego.

— Musi ml pan jednak wyjaśnić całą 
aferę w Indianopolis. Jakim ąudem zna 
lazł się pan tam w tak właściwej chwil i

— Jedem z bandy jaradaił się pńzede mną, 
że  jadą na .wyścigi gdzie mają nadzieją

dobrze się obłowić W j gadał się Nikże, że 
chodziło o Manhattana. Wiedząc luż z gu 
zet, że pan startuje, postanowiłem poje­
chać z mmi. Banda wprawdzie początkowo 
sprzeciwiła się mojemu udziałowi v wy­
prawie, ale gdy zapewniłem ich, że nie 
mam zamiaru domagać sU mego udziału 
w wynagrodzeniu — zgodzono się. Poje­
chaliśmy do Indianopoliś. Wszystko byłe 
przygotowane. Pańska załoga mechani­
ków została spojona herbatą zaprawioną 
narkotykiem, a my przebraliśmy się w ich 
kostiumy. Mieliśmy panu usąkodzić wóz, 
ale w ostatniej chwili udało się przeko. i»0 
bandę, Ie towarzyszowi niedoli uie wolno 
szkodzić. Zrozumieli \o wszyscy, za wyjąt­
kiem owego rzezimieszka z blizną. Ten na 
ostatnim postoju wozu próbował prz aziu- 
r»w ić bak wozu, Spostrzegłem to u ostat­
niej chwili i przeszkofizif m mu w tern, ale 
jak  sic okazuje za późno. Uprzednio zdołał 
on ooluzowao kierownicę, ale dziura w 
baku była maleńka, Udało sii papu wy śoig 
ukończyć, chociaż zwycięstwa omal nie 
przypłacił pan życiem.

— No dobrze. Ą le ch cą  Ibym wiedy>eó 
m  ? ję przedstawia ndziai Beądheda w tój 
całej awanturze.

— Readhed -7- odęzwał Się mr. Pillpw -  
był właścicielem małej fabryczki 
chodów, która skażana była na zaglądę. 
Próbował jeszcze ostatniego chwytu a 
mianowicie przy pomocy resztki kapitału

fmontował wóz wyścigowy i liczył, że ję ­
li wóz t"n wygra u jjc ig , to zarobi mają­

tek. Ponieważ jednak jasnean było, że Man­
hattan jest wozem o wiele lepszym od jego 
wozu, przeto chciał za wszelką cenę unie- 
szk A liwić rro- Przepłacił ładni i Wtedy pan 
mr. Korski pokrzyżował mu plany swojem 
Sj ytnem pusuni^cierm. p o  wyścigu chłop 
zbankrutował i dzisiaj zmarniał doszczęt­
nie. Przy jego bankructwie Wyszło na jaW, 
że próbował ón cozmaitych oszukańczych 1

sztuczek. Przesiedział Się jakiś czas w wię­
zieniu a teraz nąwet nie wiem co  się z nim

W  saloniku było m iło i ciepło. Janusz I 
Nelly powoli zapominali o upiornej walca 
o życie, jaką przeszli kilkadziesiąt godzin 
tmnu. Janusz gładził dłoń Nelly, wpatru­
ją c się w je j oczy.

— Pomyśl, Nelly, jak dziwne są koleją 
losu 1 ac skiego. Ileśmy mus:eli przejść, 
aby dojść dó siebie.

— To twoja wina —- odpowiedziała Nel­
ly.

— Nie możesz tak mówić. Ja jestem oi
yle zadowolony, ie  nasza miłość zdała 

.ak trudny egzamin. Gdybym uwierzył 
twoim dzieempym r.ownn pr^ea lata, byó 
może, że dzisiaj bylibyśmy juz... po rozwo­
dzie. A tak wypróbowałaś ty mmi j a js , eie. 
bie i dzisiaj możi ms b jc  pewu’ Swojej 
przyszłości. W tećs byłerr cdowiekiem  nic 
nie znaczącym, Jsażdy o “rardzałby mną. 
wiedząc, że woje stanowisko zawdzięczam 
tylko m iijoaonj twego ojca. Dzisiaj nikt 
czegoś podobnego powiedzieć nie może. 
\V| walczyłem swoje stanowisko sam i nie

■®ep-
iętr-j-mwi „,ij uio iiaausa.
PiltóW i jęgó przyj aćie? < iclic wysunęli 

sde saloniku, z ia ją c :iobie sprawę ze 
swej zbyteczńości. Obydwoje młodzi, 
przytul 'n i do siebie i wpatrzeni w Wesoło 
trzaskający na kominku ogień, zapomnie­
li o otoczeniu.

— Terna ja  będę twoim pilotem — ode­
zwał się Janusz po chwili mllczónia.

— Wierzę, żc będziesz lepszym lotni­
kiem ode v n ie  w tym locie ku przyszło­
ści, — odpowiedziała Nelly.

A mały parowiec żwawo sunął p-*zez 
wzbi rzope fale oceanu kierując się ku 
wyniosłym dojnom M anhattanu...

KONIEC,
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Moment nagrywania eji jskrJ muzyki przez artystów Japońskich. Obak e-kle- 
itry, wyposażonej w najbardziej nowoczesne Instrumenty występuje śpiewaczka

w narodowym stroju Japońskim.

Kierownik Japońskiego biura nagrywania płyt notuje na izarnei rabiłej plu zdjąf
na najbliłszy tydzień.

Gejsze śpiewają przed mikrofonem.
Nagrywanie płyt gramofonowych w Japonp.

Kraków, w kwietnia.
Do portu Yokohama zbliża się powoli i  

toruje sobie drogę wielki statek trani.a- 
uantycki, Na przywitanie jednego z nie 
mieckich podróżuj eh zjawiło sle dużo 
dziewcząt japońskich z kwieciem i bar- 
wnemi wstęgami, u raz grupa Japończy­
ków, przedstawicieli najr iększej japoń 
skiej fabryki płyt gramofonowych, będą­
cej własnością najstarszej niemieckiej 
spółki gramofonowej — Die Stimme sei- 
nes Herrn. — Znajduje sią una pod nie- 
mieckiem kierownictwem i zaopatrzona 
jost w najbardziej 'nowoczesną aparaturę 
do nagrywania płyt gramofonowych. Gru­
pa Japończyków niezwykle serdecznie wi­
ta przybyłemu właśnie wybitni go technika 
Nieiuoa, który przybył do itólicy Japonji, 
ażeby fcastąpić na ukres jednego roku w 
studio japońskieiu kolegą, który po tseśoiu 
latach pracy udał się do swego kraju ro- 
Jziiinego. j

Jak przedstawia się praca w takiem ja- 
pońskiem studiu? Sale zaopatrzone są w 
najnowsze przyrządy, jakiemi rozporzą­
dza technika nagrywania p łj 1 grainurono- 
wyeh. Mimu to nie jest rzeczą łatwą u- 
chwycić i reprodukować muzykę siaroja- 
pońską. Potrzeba, nato specjalnie wysmuk­
lonemu ucha z puwodu właściwości i efek­
tów dźwiękowych muzyki. jąpuńskiej, oraz 
mowy japońskiej. Ponadto możliwością po­
rozumienia sie z artystami japońskimi, — 
nawet i z Mandżukuo, są bardzo trudno i 
częstokroć, gdy niema tłómacza, ręce i no­
gi służą technikowi jaku £roo.‘fc do poro­
zumienia sie. TJprzytomnieć sobie przytem 
należy, że u Japończyków myśl i gesty 
lub mimiką przez nich wyrażane nie saw- 
sze mają takie same znaczenie jak u nas.

Mimo to po a wzglądem artystycznym 
doskonale można z Japończykami współ­
pracować. Jednym z najbardziej ulubio­
nych i popularnych artystów japońskich 
jest Shojl, któremu towarzyszy przy na­
grywaniu t zw. orkicstia Ryinkóka » z 
Którym nagrywano wielką ilość bardzo 
populai nych nowszych japońskich piose­
nek ludowych. Stara muzyka japońska ze 
swą jednostajną mono ton ją  i ze swemi to. 
jam i Drzuszuemi i żołądkowemu nie zaw­
sze miłą Jest dlii ucha Europejczyka, na­
tomiast prawdziwą rozkoszą jest widzieć i 
słyszeć gejsze japońskie, owe reprezentan­
tki najwyższej kultury towarzyskiej przed 
mikrofonem takiego studia. W  pełnym 
przepychu bai ■n̂ ogo kostjumu z niezwy­
kłą, wproi ;t fan a tyczną fryzurą, delikat­
ne i ounteine jak lalki zjawiają się przed 
mikrofonem i śpiewają, podobnie jak ich 
siostrzyczka Butterfly na scenach całego

świata — smętne piosenki z żałosną skar­
ga o niewiernym kochanku, który porzu­
cił najdroższą. Bardzo ulubiony i#.t w Ja­
ponji również śpiew dziecięcy.. Pielęgnuje 
sie go wysoko i opowiada i mówią, że ja­
pońskie grupy dziueitjce produkują rw. 
piosenki z niezwykłą grąęją. Jeżeli chudzi 
o chińską piosenką ludo wą, to przypomina 
ona, skoro zagrana bywa przy pomocy o-!

ryginalnych chińskich instrumentów mu­
zycznych, prawdziwą kocią muzyką. Co ■ 
prawda przyznać trzeba, że rasa mong eł­
cka pos lada także muzyką przyjem ■Jo 
dźwięczącą dla uchą Europejczyka i nie 
rzadko się zdarza, źe z całej tej kakefonji 
usłyszy sią nagle m iłą . maiodję „Księżni­
czki Dolarów", lub jakiejś starej niemiec­
kiej piosenki gwiazdkowej.

Dwaj artyści japońscy, którzy przybyli celem nagrania myt w sWych uroczystych
strojach.

Japońskie płyty gramofonowe zawierają, 
obok muzyki wieli monclogoi/, częste u- 
ływanych oe nauki Języiów. Japoński ar­
tysta slerzi obok czajnika z herbatą i tył­
ku mikrofon oraz stoper wskazują na te, 

ie nagrywa on płytę gramofonową.

Pod niemieckiem kierownic iwoir i przy 
pomocy Wysokiego stanu techniki nagry* 
wania płyt gramofonowych ręzułtaty pra­
cy, jakie osiąga sią w Japo-uji, są zuako- 
mite. Aczkolwien płyty gramofonowe ha 
Dalekim Wschodzie z niezwykłem pismem 
na barwnych etykietach służą w , pierw­
szym rządzie do użytku wewnątrz 'tróju i. 
tam sprzedawane są w tysiącach egzem­
plarzy — nagry \ ania na 26 -28 płytach 
nie stanowią bynajmniej rzadkości i «;>rze- 
dawam są na długio raty — to mą ja cne 
także wielką wat.ośc kultu rai.la-history- 
cz. ą i świartczą o znakomitości niemitc- , 
kiej wiedzy technicznej w całym święcie

Dziwaczne obrzędy nocy

I BtjH przed mikrofonem.

Wiadomo, że m iłość i małżeństwo grają 
w obrządach różnych ludów dużą rolą. — 
Zwyczaje te Sięgają najdawniejszych cza­
sów, gJvz zawsze zwłaszcza w czasach, kie­
dy struktura społeczna narodów była nie­
zwykle prosta i niezwykle naturalna, 

miłość I małże “two stanowiły tf dwa 
najprymitywniejsze węzły,

spajające rodziny w jedno społeczeństwo. 
Znamy z naszych obyczajów ludowych t. 
zw. oczepiny panny młodej; wiemy też, że 
„konkury" o przyszłą żoną odbywają sią 
w każdej okolicy nieomal w inny sposób, 
a przynajmniej wykazują pewne charak­
terystyczne cechy.

Daleko oczywiście oryginalniejsze' zwy­
czaje niż u nas panują ap.

w FinlandJi.
Oto po ślubie wyrusza młoda para otulo­
na w grube futra i wysokie buty z, czerwo­
nej skóry z kościoła. Ido oni do domu jo 
w o poślubionego małżonka, za nimi zaś 
podążają goście J  rodzina. Uczta w gjlria 
przeciąga sią w późną noc, w Czasie której 
niejeden przygrywa na gitarze. Po ukoń­
czeniu uczty rozchodzą sią goście do donlu, 
a młoda para ndaje sią

do sypialni, w której ustawione są..; 
trzy łóżka.

Łóżko środkowe zasłane jest nn.rmn.lnie. 
na dwóch pozostałych niema ani prześle- 
radeł, ani kołdry, najwyżej jakiś koc. 
wożeńcy kładą sią spać .ubrani o o? tlżku 
środkowem zasypia teściowa. Taki stan 
rzeczy panuje przez pierwsze siedem dni 
pożycia małżeńskiego, dopiero ósmej nocy 
znika łóżko-widmo, a z niem niezaw-size 
upragniona teściowa. ,

Również oryginalne obrządy ślubne ist­
nieją na Litwie, chociaż stają sią one dzi­
siaj' już historycznym zabytkiem. Goście 
odprowadzają po obrządzie ślubnym no­
wożeńców do ich mieszkania, a następnie 
do sypialni. Wobec zgromadzonych radijO 
wtedy młody małżonek swojej żonie pyta­
nie:

— Czy znasz twoje nowe obowiązki?
Młoda małżonka uśmiecha sie w milcze­

niu, a nastąpnie
trzykrotnie ściek łoże małżenjkie.

Do zgromadzonych należy sąd, czy uczy 
tliła to zgrabnie, i czy Będzre z niej dobra 
gospodyni. Nastąpnie mąż zdejmuje buty, 
a żona musi myć mu nogi. Dalszym eta­
pem tego dziwnego ceremonjału jest za­
wiązanie oeżu młodej małżonce i obejście 
przez nią całego mieszkania po omacku. 
Podczas tej wędrówki musi ona dotknąć 
każdy mebel stoną i modli sią o błogosła­
wieństwo dla nown założonego ognisk i do­
mowego. Na tych obrządach oraz na tań­
cach i śpiewach mija nuc. O świcie przy­
noszą pannie młodej

garnek z miodem, którym smaruji 
sobir usta,

a następnie podaje mężowi do pocałunku 
Jest to symbol, że życie będzie im razem 
płynąć słodko i szczęśliwie.

*  *  *
Jeszcze inne obrządy ślubne znacznie 

mniej >roetyczne jat poprzednie ale też 
za to prostsze obserwują po dziś dzień Me- 
ksykańczyey. Niema tam skomplikowa­
nych obrządów,- ani. uczty Weselnej, ą 

bała uroczyste!', odbywa się w łosie 
na wielkiej polanie.

Jodyn .m pożywieniem, jakie puygotowu. 
je  się dla uczest-ików uroczystości, są .ol­
brzymie ilości napoju upajającego, przy. 
r: _>dzonege z fermentujące! kukurydzy, —
Guście upijają sią nim do nicprzy tojnnoś. 
ci, a gdy już całe towarzystwo odpowie 
dniio jest podchmielone, skrywa się młoda 
para pod słomianym namiotem, goście 
zaś weselni otaczają go i śpiewają ochry, 
płemi głosami pieśni szczepu.

Najbardziej może ciekawe obrządy ślu­
bne odby tvają się

u Indian, należących de szczepu 
„Łowców Głów”, 

a zamieszkujących brzegi Amazonki. Mło­
dzieniec, który zamierza się ożenić, żabie-- 
ga najprzód o zezwolenie rodziców swojej 
bogdanki, a następnie ó zezwolenie wodzą 
szczepu. Gdy wkońcu uzyska je, oroWadzr 
narzeczoną do lasu przed zachodem słońca. 
Tam w obecności dy/óeh świadków:przy­
wiązuje ją  mocno do drzewa i rozpoczyna 
t. zw. „oczyszczanie przez ogień". Jakfcol- 
wiek są to wszystko symboliczne obrządy, 
to wykonuje je młudy w sposób bardzo 
realny: bije nieszczęsną ofiarą wielkim ba­
tem,tak długo, aż ijanna młoda spływa 
krwią. Gdy nieszczęśliwa zaczyna rozpacz­
liwie krzyczeć, przyszły jej maż zaprzesta­
je bicia, natomiast czarownicy rozpoczy­
nają naokoło ofiary dziwaczny taniec, a 
mistrz ceremonji całego obrządu rozpala 
u stóp dziewczyny ognisko.
Ogień oczywiście parzy stępy dziewczyny,

- która mdióje z bólu.
Dopiero wtedy1 według wierzeń Iudjan 
przyszła towarzyszka^ żyeia on&yszczona 
rosiała przuz cierpienie, a złe duchy odpę­
dzone. Napół ży wą, poparzoną i jęczącą 
panną mf< d" odprowadzają wtedy do do­
mu przyszłego małżonka, gdżie odbywa sią 
orzyjącie.

.Jak wid’ać z tych kilku przykładów, int 
stytucją małżeństwa pojmują różne dudy 
w spo-sób nieraz bardzo dziwaczny i nie­
zwykle bolesny. Ale co kraj, to obyczaj...

x i
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Zgodno współpraca 
w Basenie dnnafshlm.

, ( , )  ®  udapeszr, 5 kwietnia. Naczelnik 
KrtluHra Węgier, regent Horihy przyjął 
W 0— ub. środy niemieckiegu ministra 
rolnictwa D rm ‘gu na prywatnej audjen-
CJn

Po wizycie a prezesa rady ministrów 
i W h r .  Tileky‘ego ndny! mim. Darre 
pite wszą rozmową z ministrem rolni otwa 
Wągier w obecności ba wis cego właśnie w 
Budapeszcie jugosłowiańskiego ministra 
rolnictwa Czutrilov/k sa.

P rzjjęcie  niemie siego ministra _wyży­
wienia i przywódcy chłopów nk jareckich 
Darrv‘go przez najwyższego dostojnika za­
przyjaźnionych W ągier stanov,. dowod
bliskich. i  przyjacielskich stosunkćw, jakie 
łączą obydwa kraje, uzupełniające się wza­
jemnie pod wzglądem gerpodarczym.

Dowodem, że ta bliska współpraca obej­
m uje również inne państwa naddiuiajskie, 
świadczyć może fakt udziału jugosłu-wiań- 
s-dego ministra rolnictwa w  rozmowach 
niemiecko-węgierskich. — W  ten sposób 
Niemcy utrzymują i  wzmacniają normal­
ne stotnnki handlowe w tej części Europy, 
w której mocarstwa zachodnia wciąż jesz­
cze usiłują 1 rozpalić żagiew wojenną, (pj

Zjednoczon; Naród NleiiUecKI 
odm iesle zwycięstw®.

Państwa neutralne narażone na szykano
angielskie.

(=) Rio de Janeiro, 5 kwietnia. Poznaw­
szy swą nieudolność i  niemożność odnie­
sienia r akcesów militarnych nad Niemca­
mi r*.oearń+wa zachodnie uciekły sic do o- 
stdteczności, mianowicie postanowiły nie 
liczyć się z joster.oy-irniaml m ądzynaro- 
dewemi i nie uznawać nadał *eutralności 
państw, które dotychczas stroniły od u- 
dzlalu w wojnie.

„Gazeta de No’ „cias“ w  ten sposób oce­
nia w swym artykule wstąpnym zapo­
wiedz Chamberlaina o zaostrzeniu bloka­
dy. Pociągnie to za sobą niepowetowane 
etraty przedewszystkiem dia państw skan­
dynawskich, a następnie di a pozostałych 
państw utrzymujących swą neutralność.

Ażeby ocenie, na jakie wielkie ofiary są 
skazane państwa, które znalazły^ sią w 
strefie wojennej, wystarczy zwrócić uwa­
gą na wypadki, jakie sią rozgrywają w 
spokojnej dotychczas cząśei Ameryki po­
łudniowej. W  związku bowiem z blokadą

i bezwzglądnem stanowi»k?em A nglii aa 
poln gospoąarezem kraje Ameryki pefiid- 
n i owej znajdują się na drodze de fatalne­
go kryzysu, Jaki sią jeszcze nie wydarzył 
w żyuiu Udspodarczem narodów.

Ameryka południowa wystawiona jest 
na poniżające szykany kon ‘ułów angiel­
skich, do  ̂których p] zemysłowc^ muszą 
sitj zwraeać o zezwolenia na w j wóz naj­
drobniejszego nawet artykułu wywozowe­
go, a skutkiem czego dają sią we żurki 
poważne trudności ,na rynkach handlo­
wych wskutek niemożności swobodnego 
eksportu do krajów, które są odbiorcami 
połi duiowo-ainorykańskieb rynków.

w  każdym bądź razie wymierzone prze­
ciw państwom neutralnym zarządzenia 
przymusowe mocarstw zaeflodnipn nie 
mogą byó pojąte jako wykładnik ich si­
ły ; wrącz przeciwnie, kroki, jakie Fran­
cja  i Angłja powziąła wobec państw neu­
tralnych świadczyć mogą jedynie o fatal­
nej ich sytuacji, (p).

'(=) Nowy Jork, 5 kwietnia. Znany hi- 
fi to r jk  amerykański Poultney Bigel«w 
oświadczył po swym powrocie z podróży 
do Europy źfe Stany Zjednoczone powin­
ny zalnsta>o« at - we kręty wojenne u 
wejścia do Cieśniny Gibraitamkiej, aby 
czynić użytek z broni w w 'niesień'i do 
każdego, fctdby sią poważył zatrzymywać 
okrąty US* względnie konfiskować pocz­
tą am»rykańsk;>

Dla Ameryki jest koniecznością Powtó­
rzenie w ojny angielsko-am1 rykańskiej, ja ­
ka imała miejsce w roku 1812 a to w tym 
celu aby Anglikom  udowodnić, że nie 
wolno im w sposób be /ględny postę­
pować z okrętami S t Zjednoczonych.

Nazwawszy angielskie kierownictwo 
wojenne w sposób całkiem niedu aznac^ny 
jako bezdennie głupie zapewnił Bigelow, 
iż w  czasie „wej wizyty w Niemczech miał 
możność sią przekonać, że zjednoczony i 
świetnie zorganizowany Naród Niemiecki 
wygra obecną wojną. (p).

AngielsMe wolska Kolonialne 
krwawo jrekwidnUT strajk.
(—) Amsterdam, 5 kwietnia. W związku 

ze strajkiem, jaki wybuchł wśród tubyl­
czych robotników w okręgu Luangwa 
(brytyjska Rodezja północna), wystąpiły 
angielskie wojska knlonjalne, które we- 

W u g starych i wypróbowanych praktyk 
kołonjalnych Anglików natarły na straj­
kujących.

W  wyniku tej akcji brytyjsko-plutokra- 
tycznego systemu kolonjalnego miało zgi­
nąć 1P tubylczych robotników, zaś 29 od- 
nio ciężkie lub lżejsze obrażenia, (p)

*  *  *

Sretna Green i inne ciekawostki
Jak wiadomo, Anglja jest krajem najbar­

dziej tradycj onalistycznym na świecie. Cala 
jej budowa społeczna i polityczna polega na 
długiej wiekowej ewolucji, na zasadach de­
mokratycznych. Liberalizm ten uznający, że 
każaemu wolno robić, co mu się podoba, jest 
nieraz tak daleko posunięty, że graniczy ze 
śmiesznością, O ile mało jest zrozumiałem, 
że całe prawodawstwo angielskie jest prawo­
dawstwem swyczaji wem i dotąd nie zostało 
spisane, o tyle jeszcze bardziej dziwi przecięt­
nego człowieka z kontynentu, że sędziowie 
angielscy urzędują w perukach z XVII wieku. 
Ale to jeszcze nie wszystko:

nie istnieje w Anglji przymus szczepienia 
przeciw ospie

warunki, które są dla nar mało zrozumiałe.
Tak przedstawia się sprawa ze znanym 

w ca.ym świecie
kowalem z  Gretna Green.

Miejscowość ta leży w Szkocji w hrabstwie 
Dnmfries. Jak wiadomo, zgłaszają się do te­
go kowala, którym zresztą obecnie jest poto­
mek typowo szkockiej rodziny Dawid Macin­
tosh, liczne pary narzeczonych, które z tych 
lub owych względów nie mogą zawrzeć mał­
żeństwa w kościele ewaugielickiw lub kato­
lickim i proszą go o udzielenie im ślubu na 
kowadle. Jakkolwiek zwyczaj ten i sama in. 
stytneja takich ślubów jest conajmnięj orygi­
nalna i

lub jakiejkolwiek innej chorobie i Anglicy 
są zdania, że jeżeli ktoś chce zachorować na 
ospę i zarazić nią całą rodzinę, a nawet całą 
dzielnicę, to mu wolno.

Niezwykłe naprzykład sceny zauważa się w 
słynnym parku londyńskim, Hyde Parku, 
gdzie Wkudziesieciu nieraz mówców wygła­
sza, jak na nasze pojęcia, najbardziej Tcwo- 
Iucyjae przemówienia. A więc jeden twierdzi, 
ż e . |

jest jedynym uprawnionym pretendentem 
do tronu

(**) Amsterdam, 5 kwietnia. Wedtu“ do­
niesienia z r-dney wybuchł w Nowej P o  
łiidniow 1 Walji strajk robotników zatru­
dnionych w arzemyii wrglowym.

W związku z tem musiano w Jrż.,m  sto­
pniu ograniczyć komunikacją kolejową, 
tramwajową oraz okrętowa ~’orad 20 o- 
krątów i statków handlowych wstrzymało 
swą podróż.

W  stalowni Broken-Hill w  Newcastle za- 
etrajkowała cała załoga. W  związku : tem 
i  po myśli stosowanych przez plntokratr- 
oznych przemysłowców metod, zwolnio­
nych zostało 4.500 robotrlkćw na ogfilną 
liczbę 6.500 zatrudnionych, (p)

angielskiego, gdyż pochodzi z rodu Tudorów, 
inny znowu te same prawa przypisuje sobie 
jako potomek Stuartów, w innej znowu czę­
ści parku wygłasza jakiś agitator mowę, chcąc 
przekonać obecnych, że jedyną religją na 
Świecie pow;nno być wyznanie przez niego 
wymyślone, a jeszcze inny orator głośno pom - 
stuje na różne instytucje Zjednoczonego Kró­
lestwa. nie szczędząc bynajmniej ostrych wy­
rażeń. Każdego z nich otacza spora grupka 
ludzi, którzy z całym spokojem, a nawet obo­
jętnością słuchają jego słów. Przysłuchuje się 
też londyński „bobby", grając tutaj rolę za­
równo publiczności, jak władzy. Ale nikomu 
z nich nit Drzyjdzie do głowy, aby danego 
moweę pociągnąć do odpowiedzialności.

Liberalizm ten, który wyrobił się dzięki 
specyficznym warunkom angielskiego życia, 
tworzy jednak nieraz bardzo niespodziewane

przeczy wszelkim, zasadom, przyjętym na 
kontynencie,

to jednak u źródła tej dziwnej instytucji leży 
sama konstytucja szkocka, która datując się 
z przed wielu wieków mówi, że „wzajemna 
zgoda tworzy właściwe małżeństwo". Wycho­
dząc z tego założenia, idzie więc tylko o to, 
aby mieć świadka, któryby mógł w danym 
razie złożyć odpowiednie oświadczenie, forma 
zaś zawarcia JńSlŻęństwa jest o tyle obojętna 
że jak powiedzieliśmy „wzajemna zgoda jest 
podstawą małżeństwa". Od wielu więe wieków 
kowal z Gretna Green spełnia rolę urzędnika 
stanu cywilnego ezy też kapłana, uświęcają­
cego, a raczej rejestrującego małżeństwa, 
opierające się na obopólnej zgodzie.

Kilkakrotnie występowali w parlamencie 
angielskim

pojłowii przeciwko tej instytucji,
żądając jej zniesienia. Ostatni bodaj raz po- 
1 uszono tę sprawę w roku 1987, a nawet stwo­
rzono specjalną komisje parlamentarną t. zw. 
„Morrison Com*uitee“ , która miała tę rzecz 
załatwić. Była ona zdania, że kowal z Gretna 
Green uczynił więcej złego, jak dobrego a 
przedewszystkiem duży brak formalności w 
zawieraniu tycb małżeństw daję -óżnjm  oso­
bom furtkę do nadużyć. Mimo to jednak nie 
zdecydował się angielski parlament do zała­
twienia tej sprawy będąc zdania, że jeżeli 
przez tyle wieków instytucja ta utrzymaj a się,

ma widocznie swoje dobre strony i me należy;
jej znosić.

V7iełką sensację w  tej dziedzinie oryginal­
nych małżeństw wy wołały j rzed trzema laty! 
skarga, złożona pmeciwko pana Dawidowi! 
Macintosh, właścicielowi kuźni w Gretna’ 
IfaE a używającego fe n y  „The Blacksmiths 
Shop". Skarga została złożona w uajw yi^ .m  
Sądzie w Edynborgr «rzez panią Mary Mackie, 
Elizabeth Mackie, oraz przez pana Jerzego 
Mackie, w śpółwłaścicieli „firmy", t. j. owej 
kuźni małżeńskiej, Skarga Ja twierdzi, że Da- 
wid Macintosh kupił Gretna itall w roku 1937 
i  zamienił rodzaj szopy na kuźnię, umiesz­
czając na niej napis; „To łhe. ołd mariage 
house and Gretna Hail b'acftsmłthr shop" oraz 
drugą „To the Ołd Anvil", to jest „Pod sta­
rożytnym don.em małżeńskim i pod kuźnią"' 
oras „Pod starem kowadłem". Oskarżany 
bronB się tem, że przed 1991 rokiem żadne 
małżeństwa nie były zawierane w  cwem 
„BlacksmitJ c‘ Shop", natomiast długo przed 
tą datą zawierane je  w Gretna Hall, uważa 
się więc w prawie umieścić na swojej kuźni 
wspomniany napis, chaeiaż stal się konku­
rencją dia pp. Mackie.

W  traoycjonalisJycznej Anglji nalepy się 
spodzie,w?-4, że

Instytucja kowaia w Gretna Green nie zostanie 
tak prędko usunięta,

tem więcej, że prawodawstwo angielskie wy­
chodzi z założenia, iż należy ludziom zostawić 
Wolną wo.ą i jeżeli im się podoba zawierać 
małżeństwa właśnie u kowala, to pocóź się 
temu sprzeciwiać? W  każdym razie jest on 
taka samą dziwacznością, jak amerykańska 
miejscowość R«no, jłynąca z łatwych rozwo­
dów., I tu i tam „urzędy" nie szykanują stron' 
zbyt licznemi formalnościami, będąc zdania, 
że każdy dorosły człowiek powinien odpo­
wiadać za czyny, które popełnia , niema po­
wodu go przed niemi wstrzymywać, gdyż osta­
tecznie on sam tylko będzie z powodu nich’
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C5EKAWOSTKI.
Codzienrie rodzi się na kuli ziemskiej

50.000 nowych obywateli.

Pierwsza kopalnia węgla kamiennego w 
F.uropie znajdowała_ się w Kosterode pod 
Akwizgranem. "Wzmianki o niej mamy w 
kronikach z roku 1113.

kTj V. A i V
Opinje nczłinych o kolei żel. były z  po­

czątku dość dziwne. Zuukomi y  fizyk' 
francuski A rago i historyk Thifers twier­
dzili, kiedy miano przystąpić do budowy 
pierwszej kolei we Francji, że rozszerze- 
nie  ̂ sieci kolejowej przyczyn* sie na w y­
padek wojny do zgnnbrienia żołnierzy, 
przez co  ich zdolność do długich marszć tę 
zmniejszy się w sposób niebezpieczny.

Kiedy zwyciężonego Króla Porusd przy­
prowadzono w kajdanach przed oblicze 
zwycięzcy Aleksandra Wielkiego, ten ostatni 
zapytał:

—  Jak się mam z tobą obchodzić?
—  Jak z królem —  odpowiedział zwycię­

żony.
Aleksandei zachwycony tą wspaniałą od­

powiedzią, kazał Porusa otoczyć największą 
troskliwością zwrócił mu jego państwo.

ORYGINALNY 
ENGAGEMENT.

Kfol zapukał lekko do pokoju Krystyny, 
—  Proszę —  odparła, przecierając zaspane

bezy.
Do pokoju weszła starsza, siwa pani od 

której Krystyna odnajmowała za niewielką 
opłatą miesięczną —  maleńki pokoik. Wła­
śnie przyniosła jej śniadanie i gazetę.

—  Dzień dobry pani! Proszę wstawać, bo 
dzień jest śliczny 1

—  Dzień dobry 1 —  odpai ła Krysty na. ~  
Już wstaję.

Skoro tylko gospodyni znikła za drzwiami, 
Krystyna wyskoczyła szybko z łóżka, umyła 
się, ubrała i zasiadła do śniadania. Popijając 
herhatę —  przebiegała oczyma rubrykę „wol­
nych posad" w „Gońcu", jak to zwykła czynić 
od dobrych trzech miesięcy. Była bowiem 
bezrobotną i —  jak się to mówi —  goniła 
już dosłownie ostatniemi groszami.

Wśród kilkunastu ogłoszeń nie znalazła jed­
nak nic, coby jej odpowiadało. Miała też już 
odłożyć gazetę, gdy nagle, na samym dole 
czwartej kolumny, spostrzegła wydrukowane 
nięknym . garmontem" tej treści ogłoszenie: 
„Potrzebna natychmiast zdolna ko-espondenf. 
ka polsko-niemiecka. Zgłaszać się między 
9- - 10 w fabryce „Temperuiu'

Przeczytawszy to, Krystyna spojrzała na 
maleńki zegarek, umieszczony na przegubie 
-ękk. Była punktualnie 9-ta. Nie namyślając

się więc wiele .—  zostawiła napoczęte śnia­
danie, zarzuciła na siebie lekki i mocno już 
podstarzały paltocik i udała się do fabryki 
„Temperom".

Coprawda nie miała pewności, że zostanie 
przyjęta, bo napewno kandydatek zgłosi się 
wiele, no, ale żeby być w porządku i nie mleć 
sobie nic do wyrzucenia — poszła.

Znalazłszy się na miejscu, powiedziała por- 
tjeruwi w jakiej przychodzi sprawie, a ten 
skierował ją na pierwsze piętro, do dyrekcji.

W  poczekalni naczelnego dyrektora było już 
kilka kandydatek. Dyrektor nie przyjmował 
jednak jeszcze. Usiadła więc na jednem ze 
stojących pod ścianą krzeseł i poczęła przy­
glądać się nie bez zainteresowania swym to­
warzyszkom.

—  Zanim przyjdzie na mnie kolej, to z pew­
nością któraś z tych piękności zostanie już 
przyjętą —  myślała. —  Poco ja więc tu sie­
dzę? —  poczęła tracić nadzieję. —- Lepiej iśćl 
Albo i nie! Zaczekam i zobaczę* Przeci »ż to 
i tak nic nie kosztuje...

Po jakimś kwadransie dyrektor zaczął 
przyjmować,

Na pierwszy ogień poszła siedząca dotąd 
pod oknem, czarująca brunetka, o śniadej 
cerze i zgrabnych —  jak to zdążyła już Kry- 
sta zauważyć —  nogach. Oczywiście, że przed 
wejściem do gabinetu, przypudrowała naj­
pierw nosek i wzmocniła kredką usta.

Nie upłynęło jednak pięć minut, gdy uka­
zała się już z powrotem, uśmiechnięta, zaru­
mieniona i uełna nadziel.

—  No i co? — padło nagle z kilku zacie­
kawionych ust, Przyjął panią?

-— Jeszcze niel —  odparła tajemniczo za­
pytana. —  Dyrektor pragnie howiem zapo­
znać się z kwalifikacjami wszystkich kandy­
datek. Później dopiero dokona wyboru.

—  A cóż to za człowiek? —  indagowały 
dalej. —  Młody? Stary’  Frzystojny?

—  O, młody i przystojny, niczem Apollo! 
Naprawdę, chciałabym mieć takiego szefa — 
odparła, zwilżając końcem języczka usta.

Krystyna nie biorącą udziału w rozmowie— 
przysłuchiwała się jej jednali z zaciekawie­
niem.

-  ■ A więc młody i przystojny... —  myśla­
ła. — Hm!... Napewno też będzie chciał mieć 
koło siebie ładną współpracowniczkę... A ja?... 
Zdaje się, że odejdę z kwitkiem. One prze­
cież nie tylko są ładne, ale maja też napewno 
pierwszorzędne rererancje... Ja zaś tylko pa­
rę świadectw z poprzednich posad.,..

—  Proszę, następna Danii — przerwał jej 
rozmyślania tubalny głos woźnego.

Poszła druga, trzecia, czwarta, wreszcie —• 
jako piąta —  ona,

Zmieszana —  co niemiara — ■ wesołemi m l, 
nami swych poprzedniczek —  powstała z zaj­
mowanego krzesła i skierowała się w stronę 
gabinetu. Serce waliło jej, jak młotem. Czuła, 
że dzieje się z nią coś niecodziennego. Na sa­
mą myśl, że może usłyszeć odmowną odpo­
wiedź — truchlała. Bo z czego żyć?

Nacisnęła klamkę i weszła do gabinetu, w 
którym —  za olbrzymiem biurkiem, W głę­
bokim fotelu —  siedział pogrążony w- prze­
glądaniu jakichś papierów —  młodv mężezy- 
zna„

Powoli i jak najciszej zbFźyh się do biur­
ka, wyjęła z torebki wszelkie posiadane do­
kumenty i —  nie mówiąc nic «— czekała, aż' 
skończy czytać.

Uczynił to jednak dopiero po upłvwie do­
brych dwóch minut. I, wtenczas, gdy wstał 
i spojrzał na nią —  zadrżała. Zadrżała i cof­
nęła się w tył, jakby w zamiarze ucieczki. 
Lecz niestety było już zapóźno. Przed nią' 
stał uśmiechnięty, z niezmiernem zdziwieniem 

I w cieninvch oczach — Bohdan... Bohdan Za- 
żelski! Ten, którego kiedyś, gdy pełna heztro- 
ski używała życia w majatku swycb rodzi­
ców —  tak bardzo kochała 1 Ten, za którego 
nie pozwolono jej wyjść zamąż, gdy# był tyi- 
ko urzędnikiem!... Tak... to byl on... Ten sam. 
tylko może nieco poważniejszy... Boże, jakże 
to dawne czasy... Ile nacierpiała się wówczas 
nie mogąc go poślubić! I teraz... teraz...

—  Pani... ty tutaj? —  przemówił pierwszy 
Zażelski, ochłonąwszy nieco ze zdziwienia. —* 
Czem mogę służyć?

Podszedł do niej bliżej I wyciągnął rękę 
na powitanie.

Krystyna, trupio blada, drżała na całen* 
ciele Jakżeż tu teraz postąpić? Co powie­
dzieć? Co? Wszak wtenczas, gdy on był ni­
czem, a ona córką bogatego ziemianina —• 
wyrządziła mu tak wielką krzywdę. Nie chcia­
ła potajemnie poślubić go, gdy jej to zapro­
ponował, lecz poddała się woli rodziców, 
którzy szakali dla swej jedynaczki przynaj­
mniej udzielnego księcia.. A dziś?...

—  Ja w sprawie wakującej posady panie 
dyrektorze —  odparła drżącym ze wzruszenia 
głosem, ,
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K R O N IK A
Znowu śnieg!

Dzisiejszej uocy spotkała uas niespo­
dzianka. Po kilku cieplejszych, dniach, któ- 
re były jak©dyby zapowi 3dzlą rychlej 
wiosny, spadł znowu w nocy śnieg, tak, 
że rano zastaliśmy miasto pokryte cie­
niutką warstwą tego biąłeso, dzisiaj tak 
niechętnie widzianego, matferja|a,

Nasze nadzieje na rychłą wiosną zostały 
za-em znowu odsuniąte. Natura znowu 
udzieliła nam nauczki, że nie należy zbyt 
pochopnie dawać wiary pewnym oznakom', 
gdyż „kwieclvń-ylecieńu i po kilku dniach 
wiosny, ma zawsze w zapasie kilka dni 
zimy. Niemniej jednak jasnem jest, że są 
to ostatme „podrygi" zimy, która musi 
■'reaiieie ustąpić, jak to je j już dawno na­

kazał kalendarz, a ostatnio także i wpro­
wadzenie Jetnlego czasu‘\ Jakżeż bowiem 
w okresie letniego czasu może padać 
śniegi _______

Bocfany przyleciały.
Przed kilku dniami w okolicach. Krakowa 

i w samym Krakowie zauważono pierwsze 
bociany. Nadleciały one z południa i napeł­
niły powietrze swym klekotem.

Można wnioskować, że służba Informacyj­
na w rodzinie bocianiej dość słaDo funkcjo­
nuje, gdyż zamiast wiosny bociany natrafiły 
na ostatnie %idy zimy, będą jednak muclały 
pogodzić się z istniejącym czasem i wraz z 
nami poczekać ju i do prawdziwej, ciepłej 
wiosny.

Jak każe wierzyć przepowiednia ludowa, 
wczesny przylot bocianów pozostaje w tajem- 
niezym, niemniej jednak ścisłym związku z 
powiększeniem się liezby urodzin. Niebawem 
vrięc zapewne zobaczymy na plantach i w par­
kach nowe wózki dziecinne a uszy nasze ucie­
szą się gwarem dziecinnych głosików.

Nowe ważne rozporządzenia 
Generalnego Gubernatora.

'(= ) Kraków, 5 kwietnia. W  dzienniku 
rozporządzeń Generalnego Gubernatora z 
dnia 1 kwietnia 1940 r. Nr, 24 (część II), 
ukazał się szereg zasadniczych rozporzą­
dzeń, a mianowicie: Pierwsze postanowie­
nie wykonawcze do rozporządzenia z dnia 
27 marca 1940 r. o obroci. nieruchomościa­
mi w Gon. Gubernatorstwie, aalej ob­
wieszczenie o uregulowaniu ten przyjęcia 
za spirytu . surowy z gprzelfii rolniczych 
na rok kalendarzowy 1939/40, obwieszcze­
nie o Kierowniku urzaau gospodarowania 
skórami I futrami w Gen. Gubernator­
stwie, obwieszczenie dotyczące wydawai..a 
dziennika rozporządzeń Generalnego Giir 
bematora dla okupowanych polskich ob­
szarów w  Gen. Gubernatorotwie, wreszcie 
obwieszczenie o wydawania dziennika roz- 
purządzeń Generalnego Gubernatora dla 
okupowameeD polskich obszarów nr tere­
nie Rzeszy Niemieckiej.

Wspomniany dziennik rezporządzeii mo­
żna zamówić za pośrednictwem urzędu 
wydawniczego dziennika rozporządzeń 
Gen. Gubert.atora w Krakowie (urząd po­
cztowy Kraków 1), skrywa pocztowa 110, 
względnie w administracji ul. Wielopole 1.

I

JA

możno otrzymać wszędzie 
w u l i c z n e }  s p r z e d a ż y  
n o w y  nu m e r  w c e n i e

K U k tm  P O L S K I
Pełnych 

1 2  slron!
Druk dwukolorowy.

Wychodzi 
co dwa tygodnie.

Z treści: Obrazki wiosenne. — Wiosna 
w  Italii (nad jeziorem Como). — Zndw 
zaw ody narciarskie w Zakopanem. — 
„Sw in g '' w U. S. A. —  Uwagi o regulo­
waniu ruchu ulicznego. — Zagadki. — 

Humor. — Wiadomości aktualne.

nóg w dom“ — pomyślałem, chociaż to na­
leży od ceny. Wkóńcu, że pani Eupnsiu- 
pajkiewiczowa każe siij przechodniom za­
raz zgłosić, aby zamówić a -niej gorset. 
Naraz zatrzymał się m ój wzrok na dosyć 
dużej, białej tabliczce, n<* której było na­
pisane:

-PODNOSZĘ OCZKA “  
II  piętro, mieszkanie 4.

25 ofiar „białe] śmierci** g Waiszawie.
(=:) W  i i i l . t )  5 kwietnia. W  ciągu o- 

statnkj ciężkiej zimy zanotowano m W ar­
szawie w yjątkow y dużo nieszczęśliwych 
wypadków spowodowanych przez mro„y. 
W edług statystyki pogotowia ratunkowe­
go* podczas 3 miesięcy zimy zmarzło w 
Warszawie na śmierć 25 osób; jedna oso­
ba poślizgnęła się i  doznała złamania pod­

stawy czaszki i /marła.
Pozatem pogotowie ratunkowe ndzici- 

ło  pomocy 545 osobom, które podczas śliz­
gawicy złamały sobie ręce lub nogi. Nie­
zależnie od tego ambulatoria Ubezpieczał- 
ni społecznej udzielały pomocy w lżej­
szych wypadkach 25 ofiarom dziennie, a 
więc ogółem ponad 2.000 osobom.

Zgon prezesa
warsz. Pogotowia Ratunkowego.

(“ ) Warszawa, 5 kwietnia. Wczoraj popo- 
idniu zmarł w Warszawie w wieku 74 lat, 
usłużony lekarz, śp. dr Henryk Kueharzew- 
ki, który był przez 43 lata czynnym człon- 
iem pogotowia ratunkowego, a ostatnio 
rezesem,

Na<u nowa powieść.
W  dniu dzisiejszym zamieszczamy osta­

tni odcinek nie/wykle interesującej po­
wieści sensacyjnej „Pilotka i miłość" Ro­
mana Szklarskiego. K oleje .osu pary bo­
haterów tej powieści trzymały w napięciu 
naszych Czytelników przez szereg tygo­
dni, a głosy Czytelników, które otrzyma­
liśmy w związku z tą powieścią przeko­
nały nas, że spotkała się ona z niezwykle 
przyjaznem przyjęciem.

Chcąc zadośćuczynić żądaniom naszych 
Czytelników, którzy powitali z dużem u- 
Ziianiem fakt publikowania przez nas no­
wych, nigdzie dotychczas nie drukowa­
nych powieści, rozpoczynamy od ponie­
działku 8 kwietnia ar. druk nowej sensa­
cyjnej powieści Piotra Berzii.-a p. i. 
„Błękitna nos nad kasynem gry",

Mamy Ladiieję, że i i* powieść, podo­
bnie, jak dwie poprzednie, zostanie prze­
chylnie przyjęta przez naszych Czytelni­
ków^,^' N ' -

7.000 zgłoszeń na powrót 
z ohuzai u sowieckiego.

' ( - )  Warszawa, 5 kwietnia. K om lM  sa­
mopomocy spotaznij w Warszawie przyj- 
mujo od 30 marca br. zgłoszenia reklamr- 
cyjne osub, chcących sprow^dalć swo ro­
dziny i krewnych z terytorjum sowieckie* 
go na obszar Generalnego Gubernator­
stwa. W  uiągu czterech dni wpiruno na li- 
ety reklamacyjne już 7.P09 zgłoszeń.

Pierwszy szpital dla gruźlików 
w Warszawie.

(*=) WarbZowa, 5 kwietnia. Komitet samo­
pomocy społecznej w Warszawie uzyskał no" 
wą placówkę. dzięki której będzie mógł roz­
szerzyć zakres opieki nad ubogą ludnością. 
Oto przejął on szpital skarbowców przy ul. 
Leszno, zamieniając go na szpital dla gru­
źlików.

Szpital wyposażony jest w nowoczesny 
sprzęt i urządzenia. Posiada 300 łóżek. Po­
dzielono go na trzy oddziały: obserwacyjno- 
wewnętrzny (100 łóżek), ściśle gruźliczy (100 
3 5źęk), chirurgiczny (chirurgja pnie — 50 
łóżek) i kliniczno-ginekologiczny dla kornet 
chorych na gruźlicę (50 łóżek)-Warto zazna­
czyć, że Warszawa nie posiadała dotychczas 
szpitala dla gruźlików.

Z DNF4.

Podnoszę bćzka.
Idąc pewnego razu ulicą, zacząłem Ltu- 

uiuwać napisy na sklepach, różne wywie­
szki i tak zwane szyldy, wgłębiając się w 
ich psychologię i styl. Dowiedziałem się 
więc, że pani Iksińska „endluje i mendlu 
je", co zresztą pozostaje dla mnie do dziś 
dnia ta j mnicą, na czem polega ta ciekawa 
czynność, że znowu pan Tumcięczekał z 
— parasolem, kupuje starą garderobę i na­
wet przychodzi do domu. „Gość w dom,

podnoszę oczka! Jakie mile, okulisty* 
czno-flirtowe zadani sl Ale aż z drugiego' 
piętra, do tego trzebi mieć wprawę nie- 
lada. Ale teras zagadnienie się nasuwa, 
jaki© oczka: perski", pawie, zakochane,
złośliwe, a może na rosole? _' ■ > do tego o- 
statmogo, to wkrótce kwestję rozstrzygną­
łem: i osoly są zbyt chude, aby były na 
nich oczka.

Ale przecież mogą być perskie. Nia 
orjentuję się dobrze w sytuacji Persji i  
nie wiem, czy utrzymuje ona ko-ntakl han- 
dla oo-pocztowy z Europą. Gzy więc takie 
oczko perskie n n  będzm ordynarnym yize ■ 
mytem, podlegającym karom? _

W  każdym razie zacząłem się nad tą 
sprawą zastanawiać i obserwować możli­
wości podnoszenia oczek dla przeciętnego 
śmiertelnika.

Pierwsze moje próby wypadły radował- 
ńająeo: obserwowałem ludzi i  ich spoj­

rzenia. I t .m, gdzie spojrzenia te me mo­
gły znaleźć odpowiedniego oparcia, gdziei 
szukały jakiegoś punktu naczepieni, sta­
rałem się dać im możność nawiązania 
sympatycznego Kontaktu,

Istotnie, bardzo rzadko zdajemy sobie 
sprawę z tego, że ludzie, nawet obcy, chę ­
tnie spotykają się z miłem _ spojrzcnmin 
wyrażającem pewną jeżeli nie r sympatję, 
to y  każuym razie życzliwość choćby naj­
bardziej anonimową.

Ludzie są obecnie tak sobą zaabsorbo­
wani, tą* myślą jedynie o swoich snra- 
wach, że nie mieści się w ieh głowaeb * 
sercach jakaś anonimowa bezinteresowna 
sympatja do drugiego człowieka, tylko 
dlatego, że jest też człowiekiem i ma te 
same kłopoty i sprawy na głowie to każ 
dy inny. Ludzie stali się skąpi, a conaj- 
m "iej bardzo obrachowani: żałują nawet 
miłeg" uśmiechu, aby nie zuuożyc się, ża­
łują dobrego słowa, aby nie trajió czasu, 
po „time is money", żałują też każ i ego 

cieplejszego odruchu serca, aby nie zabra ? 
kło go w chwili, kieay będą nnsiel, d?a 
inter< «u udawać czułych i oddanych.

Rudzie dzisiejsi chcą zrobić ze swego set* 
ca jakii bank, jakąś k»sę oszczędnościo, 
wą, w której zamierzają gromadzić w ol­
brzymich -afesach złoto, banknoty i drc - 
bny bilon codzienny. Zapominają jednak 
o tem, że niema takiej instytucji banko­
wej, któraby utrzymała się, nie dokonując 
żadnych operacyj finansowych, którab# 
nie \ ydawała pieniędzy i nie ■ kasowała 
jćh- Kkonomja polityczna, wszelka gospo­
darka państwowa czy jednostkowa polega  
na wy-mianie, na wydo.tku i na wpływie, 
na „ma“ i „winien*' Bo gdyby kapitały, 
leżały nieraszane, gdyby nie obiegały, nie 
stanowiłyby żadnego bogactwa, byłyby po­
dobnie jak klejnoty maharadżów hindu­
skich złożone w skrzyniach, bogactwem, 
które nie żywi i nie przyczynia szczęścia.

A  o to przecież nie chodzi: przeciwnie, 
chudzi o to, aby dobre prądy, fluidy, aby 
dobre słowa czy d obre«spojrzenie obiegaI 
ło po świecie, jak moneta chętnie brana 
przez kupców, aby budz-ły optymizm, ży­
cie, energję i wiarę w lepsze ju tr o .. .

Od tego więc cza»u, skoro sobie uzmy­
słowiłem te wszystkie kwiecistym styleot 
powyżej wyłuszezo e momenty, podnoszę 
oczk a ... I  to nintylko u kobiet, nie nawet 
u mężczyzn, Idzie to u tych ostatnich nie 
co ciężej, alo jakoś to będzie... Ju? dżiś 
mam w a le  ładny zapv miłych uśmie­
chów i dobrych słów, które może oprocen­
tują się w kramie niebieskich migdałów.

Xerez. -

Krystynol Ty... w sprawie posady? Co 
ąię stało?... Krysiu...

Nie, dłużej już nie mogła panować n id so­
bą! To nagłe spotkanie w tak dziwnych oko­
licznościach po tylu laterh rozłąki, ten jego 
miękki i współczujący głos —  sprawiły, że 
wybuchła głośnym płaczem.

Zaźelski usadowił ją w wygodnym fotelu 
I począł uspakajać. A gdy po chwili minsN 
pierwszy atak płaczu —  K rysta spojrzała już 
nieco śmielej w twarz siedzącego obok niej 
mężczyzny i poczęła cichym głosem opowia­
dać.

Długa to była jednak bistorja! Wynikało 
zaś z niej, że, gdy Bohdan oburzony na n}ą, 
wyjechał z Wawrzkowic, ojciec Krysty począł 
crać w karty, które pewnegp tazu —• po prze­
graniu ostatnich kilku tysięcy —  pchnęły go 
•o samobójstwa. W  rek potem umarła matka, 

pozostawiając ją w nędzy. Wtedy ł > —  nie 
mając wyjścia —  przyjechała do stolicy w po­
szukiwaniu jakiejś pracy. Po usilnych sta­
raniach dostała się, jako korespondentka. <"o 
pewnej agencji. Po dwóch latach została jed­
nak zredukowana. Obecnie zaś, od blisko pół 
-oku, jest bez pracy i bliska samobójstwa...

—  Bożel Coś ty się nacierpiała —  szepnął 
Zaźelski, gdy skończyła mówić.

Krysta uśmiechnęła się poprzez łzy.
—  Bohdan... Pąnic dyrektorze, czy mogę 

liczyć na tę posadę? Jestem w tej chwili bez 
wyjśęia'... Prpszę mnie przyjąć!... Zaklinam 
na... na... mszą przeszłość!

Niestety, Krystyno —  odparł Zaielski, 
wpatrując się z mocą w modre oczy dzłew- 
czędau Nie m og ę  cię przyjąć na tę posadę!

—  Bohdan... Boh... ja cię błagam, nie od­
mawiaj mi!,.. Czyż pragniesz mojej śmierci? 
Czy i dziś jeszcze nie możesz darować mi tej... 
przeszłości?

—  Krysto, nie mów tak! Ja Wszystko ro- 
zumię! Posada ta jednak jest nie dla ciebie... 
Dziś jednak, teraz, w tej chwili, chcę i prag­
nę zaangażować cię nie jako moją sekretarkę, 
lecz —  jako moją żonęl...

Krystyna chciała coś powiedzieć, lecz* Za- 
żelski już był przy niej i zamknął jej usta 
pocałunkiem,

A potem:
—  Chyba już teraz nikt ci nie n.oże tego 

zabronić, maleńka!... Powiedz więc, czy 
chcesz... czy zgadzasz się?

l ty się pytasz, Boh?... Tem twoja...

W pół roku później odbył się ich ślub-.
Helena Szumna (Kraków).

Czułość ojcowska
W j'edneg z wojen ̂  amerykańi kich, od- 

®o został po? 
ńąleżąoyeh do ro-

dział wojska angielskiego został pokona- 
ę dzikich, iii'Uy przez bi ndę 

du A  banał i.
Młody oficer angielski lapadnięty przez 

dwooh dzikich, k to^ y  już wznieśli nad ja­
go głową_ topory, stracił wszelką nadririe 
oealenip i postanowił przyuiajmniej di oj *e 
sprzedać swpjO życi©. W  tej w łalpie chwi­
li pot biegł ku nim marzec, należą y Jo dzi- 
kieb. naciągnął łuk i wy mjerz: ł w oierś 
oficera. Lecz nagle opuścił luk, rzucił się 

liądzy Anglika i  dwóch dzikich, przód 
których toporami .właoaą piersią zasłonił

nieprzyjaciela. Dzicy cofnęli się z posza­
nowaniem, tymczasem starzec, wziąwszy 
Anglika za rękę, przyciągnął go ku sobie 
i  zaprowadził do swego szałasu.

Tam obchodził się z mm jak najłagod­
niej, uważając go więcej zą przyjaciela, 
niż za niewolnika. Naurzył go języka A- 
beuaki i rozmaitych robot, jakiemi pyszni­
li się dzicy, słowem żył z nim w zgodzie, 
tak, że wkrótce on aj przywykli do siebie. 
Jedna tylko rzecz niepokoiła Anglika: 
dostrzegł, że starzec często z wielką uwa­
gą wpatrywał -się w niego, ,a ile razy to u- 
ezynił, zawsze po kilku chwilach łzy zra­
szały jego p, menszczoD0 oblicze. _

Z nastaniem wiosny, dzicy wzięli się ."no- 
wu do brbni i znowu, wyszli w pole. Sta­
rzec. dość jeszcze silny, aby ponosić trudy 
wojenne, udał wraz z innymi w towa­
rzystwie swojego więźnia. Abenakowie, 
uszedłszy potężny kawał drogi przez gęste 
lasy, doótali się wreszcie .m równinę, 
gdue dtstrzegh obóz Anglików. Dziki sta­
rzec pokazał ich młodemu towarzj szowi, 
badając pilnie najmniejsze jego porusze­
nia.

— Oto twoi bracia — odezwał się po 
chwili - - patrz, oczekują na nas, gotowi do 
wałki. Re słuchaj: ocaliłem ci żjcie, nau­
czyłem cię budować łodzie, robić luki i  po­
ciski; nauczyłem cię chwytać w lesie dra­
pieżnego zwierza_ i wywijać toporem wal­
cząc a nieprzyjaciółmi. Ozemiże byłeś, 
gdym cie „rzjrwió: ł do mei 'o szal usu? Mia­
łeś ręcr słabe, jak u dziecka, któremi ani 
wyżywić, rui obronić się nie mogłeś; co 
umiesz, mnie winieneś! Czy będziesz teraz 
niewdzięcznym i połączysz się z twoimi 
braćmi, aby wznieść topór przeciwko nam?

Anglik oświadczył* że wolałby raczej

umrzeć, niż przelewać krew Aotnakicb 
Dziki, skłoniwszy głowę na piersi, zakrył 
twarz obiemi rekami, a oozostawszy tak 
przez parę minut, wzniósł oczy, spójrz?* 
znowu na młodego Anglika i spytał głós 
sem pełnym boleści i tkliwości:

— Powiedz mi, ozy twój ojciec żyje?
— Żył jeszcze, gdym się oddalał z rodzin* 

nej ziemi — odpowiedział młodzieniec.
— Och! Nieszczęśliwy ojciec — zawołał 

starzec, a po krótkiem milczeniu dodały
— Wiesz, że i ja  Dyłai? ojo an, i te już 

nim nie jestem! Widziałem, jak mój syn 
padł obok mnie pokryty rana mi, zbroczo­
ny krwią, "gin?* jak mer'ni... skonał... Alern1 
go pomścił... oon pomściłem okropnie!

Te słowa wymówił, trzęsąc się z wście­
kłości. Nareszcie uspokoił się i zwracając 
o"zy ku wschodowi, gdzie słońce zaczynało; 
się ukazywać, rzekł:

t-  Widzisz to piękne niebo jaśniejący 
promieniami?

— Widzę -  - odpoy iedtaał młodzieniec.
— A  czy doznajesz iorkoszy, spogląda­

jąc na ten ęuid natury?
— I  któżby nie doznawał?
— J e ‘ — odtzekł itarzeę z bolesnym pła­

czem; ja  nie doznaję już żadnej rozkoszy, 
patrząc na słońce,

W  parę chwil później pokazał młodzień­
cow i drz«wo pok, j te kwiatem, mówiąc:
# — Widzisz to piękne drzewo? Gzy dozna­
jesz rozkoszy, spoglądając na te prześlicz­
ne kwiatyl

— Wielkiej? — odrzekł Anglik.
— A ja- żadnej! — zawołał starzec I na­

tychmiast dodał* — Idź, wracaj do Wdgo 
kraju, niech jeezoze twój stary ojciec do­
znaje rozkoszy, patrząc na wschodzą:* 
słońce i  na wiosenne kwiaty,
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WESOŁY

CZUŁY MĄZ.
Żona: — No, wiesz, że tego już za . wiele, 

. teraź przychodzisz w jasny dzień pija.iy do 
domu?

Mążj — Bo widzisz duszku, chodziło mi 
o to, że w nocy mogłabyś się zanadto prze- 
stt aszyć. . ■ ■ ■ , ; . , i '

W SĄDZIE.
„ — Co pan opowiada za głupstwa, skarżący
utracił dwa zęby a pan twierdzi, ze uderzył 
go w twarz tylko rękawiczką. •

— Być może, panie sędzio, że zapomniałem 
tę ręka wiczkj zdjąć z ręki.

sFozrdkŁ SI
— Jakto, rok  temu sąsiad nazwał pana 

,starym  krokodylem  i dopiero teraz wnosi 
.pab skargę o obrazę honoru?
, — B o ja  panie m ecenacie dopiero nie 
daw no aobaćzyłęm  krokodyla w  ogrodzie 
zoologicznym . . .

' WIECZNA MŁODOŚĆ.
— Dlaczego tatusiu istnieją przytułki dla 

starców, a niema przytułków dla staruszek?
—  Dlaegu mój chłopcze, że jak s ię  sam 

o  te m  p r z jK o n a s z  p ó ź n ie j ,  kobiet' m e  s ta r z e je  
> i ę  n ig d y .

;  SŁUSZNY POWÓD.
— Czy dlatego płaczesz, że nie dostałeś ro­

weru, o który prosiłeś przed dwoma tygod­
niami?

—  Nie, płaczę dlatego, żfe byłem przez dwa 
tygodnie grzeczny, chcąc otrzymać rower.

p a  to, iż

Mir< erzuimnia ogłoszeń
dla „Gońca Krakowskiego'*

/tsłp żfztśnwi.
Ogłoszenia umieszcza się w następ­

nym numerze tylko wówczas, o ile zó* 
Staną oddane W przeddzień najpóźniej 
do grodz. 4-tej (lfi-tej) w kantoćee na" 
sżego v/ydaw rietw a.

Dla w ydania sobotniego kończy się 
termin przyjęcia  ogłoszeń '■już- w p ią­
tek o godż. 2-giej (14-tej) popołudniu.

555k

FR Y Z JE R
m ęski, pierwszo­
rzędny pośzuku. 
je  posady zaraz. 
Zgłoszenia: Gc ■
ńiee Krakowski, 
Kraków, —  „Nr. 
10780". 10780

K u p n o

DOM Y,
parę ile kup. — 
sprzeda najko- 
izystniej „P olo . 
n-ia“ , — Kraków, 
Zwierzyniecka 9.

10301

M A R KI
pocztowe kapuje 
dzieSieć lat ist­
niejąca „F .lą te - 
Iia“  —  Rynek !

10678

I Z K O U  M L E C Z A R S K A
w  P le sz e w ie

rozpoczyna naukę 1 m aja b. r.
-■Warunki przyjęcia  podaje k-anoe- 

la rja  Sziboły. 584K

K R A K O U J O  H U TA  S s Z M A
Ktaków, Ul. Llpowu 3, 

telefon 17 i -88
dostarczą, flaszki, orlz skupuje 
w każdej ilości h irh  pOłbiałą 
398k stłuczką szklaną

0PZEWO OPAŁOWE
SOSNA, BUK, BRZOZA

doetarez-a z plaou i  wagomnwó
B. ŁOBOCKI i SKA

Kraków ul. Warszawska 31a.
Tel. 115-55. 10697

F i l a t e l i ś c i
Sprzedaje pojedyncze znaezk-i 
z ’ serii General Gouvernemeni. 
b  ui „Globus" —  Kraków, 
ZyblikUwieza S m. 2. 10509

F R Y Z JE R K A
katoliczka po­
trzebna zaraz. 
Podać warunki: 
Rzeszów, ICrjiko 
wSka 3i Fryzjer.

10661

K S IĘG O W Y
samodzielny, bi- 
TanslStą, d o , zało­
żenia, "prowadzę, 
uia księgowości 
Większego przed, 
siębiorstwa pol­
skiego. ■ natych­
m iast poszukiwa. 
n y  referencje, 
świadectwa, wa­
runki. Zgłoszenia 
Goniec ' Krakow ­
ski, Kraków, „N r 
10742“ . r0742

F R Y Z JE R K Ę
z dobrą ondula­
c ją  żelazkową —  
przyjm ę. Soko­
łowski, Bak o w ic. 
ka 10. J07aj

P R Z Y JM Ę
chłopca no p :ak- 
tyk i, krawieckiej 
zam iejscowego — 
z  początkami lub
bez. Kraków, Pe- 
dziohów 21.

10603

K U C H A R K A
dobrze gotującą, 
spókojua, UOzci. 
Wa, wieku od 40 
lat, do jednej — 
względnie dwóch 
osób potrzebna 
zaraz na prowin­
cje. Zgłoszenia: 
Kraków, Br"do- 
wićza 2, mieszka, 
nie 9. 10743

W  K A Ż D E J
m iejscowości po­
szukujemy kore­
spondentów ną 
bardzo di brych 
warunkach. Spie­
szne zgłoszenia: 
Kraków: Fc st-
scnliessfach 123.

101 to

U Z W A JA C Z
na prąd stały po­
trzebny: A . Si­
wek, Smolki 11, 
Kraków. 10696

M A N IK P R Z Y S T.
K A

na wyjazd od m a . 
ja . Oferty, wa­
runki, fotogra fju : 
Goniec Krakow­
ski. Kraków, ..Nr 
10704" 10704

SŁUŻĄCA
do wszystkiego 
potrzjbna. Zgło­
szenia: Kraków, 
iii. W ygoda 6a, 
m. 7. 1U83C

do dziewczynek 
2- i 7-letńiej — 
miła powierzcho­
wność i łagodne 
obejście koniecz­
ne. —  Krawezyńi 
na okres 2— 3 ty . 
godni d la : szycia 
i przeróbek w do­
mu. Zgłoszeńia 
osobiste z polece­
n iam i: 7 kwiet­
nia, w  godzinach 
11—-15, Szewska 
16, l i  p. 10750

P O TR ZEB N A
samodzielna słu­
żąca z gotow a­
niem, najchętniej 
wysiedlona, za- 
ruz. Zgłoszenia: 
Jagiellońska 9, 
mieszkanie -.4, — 
między 3— 5-tą
popoł. 1Q71;0

P R Y Z JE R K A
manikurzystks —- 
kato1 potrzebna 
zaraz. Zgloszouia 
Zakład W ola, — 
Starowiślna 42.

10828

B U F E TO W A
fachową z kau­
c ją  przyjm ie re­
stauracja A. lii- 
g le ls li —  KuZwa. 
dów. 582L

P O K OJOW Ą
z freucuskiem —■ 
przyjm ę zaraz.

Odpisy, świa 
deótw, życiorys, 
fotografia . Ofer­
ty: Goniec K ra­
kowski, Kraków, 
„N r. 10779".

10/79

Z F R A N C U S k  IM
przyjmę skromną 
panienkę, tlżieei, 
pomoc w gospo- 
dm-stwie. Foto­
grafia, życiorys, 
odpisy świadectw 
O ferty: Gionii o
Kraków ski, -  ■ 
Kraku ,v, —  „N r 
10778". 1*02 :8

Posnd
p o s z u k u j ą

. RZĄDCA
gosp. gorzelany. 
w ysiedlouy f  o- 
znaiiezyk., 17 'at 
ostatniej pota- 
,dz'e — szuka za. 
raz jakiejkolwiek 
posady majątku. 
Zgłoszenia- Bf to- 
rego 20, m. 3.

10700

K U C H A R Z
dworski, uzdol­
niony w swoim 
faćhu, poszukuje 
posady. Zgłosze­
nia: Kucharz, — 
L ibr-? , p. Bieez.

581k

MŁODA,
inteligentna sie. 
rota i—  poszuku­
je  jąkiejkoiw ick 
pracy. —  Jestem 
ueżćiWą, deniator 
Ką, zajmę się su. 
mienpie gospo­
darstwem dom,, 
n em. znam sie na 
sztuce kulinarnej 
na skromnych wą 
runkach. Zgłosżą 
ńia: Goniec Kra 
kówski, Kraków, 

Nr. 1072*“ .
10724

PROSIMY
uprzejmie odwie­
dzić Ohrzeóeijań- 
sk Sklep Kom i­
sowy, św. Toma­
sza 30, bez obo­
wiązku kupna.

10818

M ŁODA,
m iłej powierz 
ehowności, uezei. 
wa —  pOS/,lkuje 
posady za kasjer­
kę lub ekspedjen, 
,kę. Zgłoszenia 
Goniec Kraków- 
B i ,  Kraków, „N r 
1069S: . 10698

POSADĘ 
A D M IN IS TR A  

■ TO R A
przy jm ie właści­
ciel ziemski, — 
wysiedlony z I-o 

lańskiego, zaml- 
wahy rolnik- 

hodówea, który 
osobiście kiero­
wał swojem go- 
śpodarstwem zdo 
skona.,m i w yni­
kami. Zgłoszenia: 
Kraków. Al K ra­
sińskiego 17, m. 
1. 1072.

M A G IE L
kupię. Zgłosze­
nia;: Goniec Kra­
kowski, Kraków, 
„Nr. 10504".

10504

zttOTE
pierścionki, bran. 
zolety itp. kupie:
-  - - - 9,

T O K A R K Ę
małą do metali i 
wiertąrk , słupo 
wą kupię. Zgło­
szenia: Goniec
Krakowski, K ra­
ków „N r 10505".

10505

1020b

„DOM 
G W A R A N C JA ".
Starowiślna 12, 
Kupuje, sprzeda­
je  „wszystko**/., 

10235
k u p i m y

10 wózków kole- 
Łowych o pojem ­
ności 3/4 ,m*. do 
kolejki wąskoto­
rowej, O rozpic- 
tośel Szyn 60 emf 
w  dobrym sta? 
nie. Łomy Bazal- 
tu Diabazu, —  
Kraków, Syro­
komli 22. 10716

FILATELISTO.,!
najkorzystniej 

spienjtzr- zbiory 
„M undus", Kra­
ków, Eynśk 37.

10717

K U P IĘ
pianino czarne, 
z prytą m nalow ą 
Zgłoszeni.. Go, 
niee Krak. K r» . 
ków, „N r. 10732‘ ‘ .

15732

K U P IĘ
tylko od., w łaści­
ciela kamienicę, 
m ajątek ziemski, 
m łj a,; paresle, 
gośpodarstwo rol­
ne. Kraków, ul. 
Szczepańska 3 — 
I I I  p., front, --- 
między godziną 
11— 13 i 16— 18.

10736

K U P IĘ
klarnet w dobrym 
sta) le.;— W iado­
mość: Szlak 13, 
in. 17. 10761

M OTO R EK
kajakowy kupię. 
Oferty z opisem, 
cena adresem do 
Gońca Krakow­
skiego, Kraków, 
,Nr. 10764-*

10784

K U P IĘ
za gotówk i ma­
jątek' ziemski, 
folwark z zabu­
dowaniami na li- 

ji K rakóc- —. 
Śąez — Tarnów. 
Zgłoszenia: „In . 
form stor" B ra­
ków, Pi jarska 19.

585k

K U P IĘ
kredens nowocze­
sny pokojowy, 
orn cb kaukaski. 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski., 
Kraków. — „Nr. 
10749". 10749

k o n ^ e s
KUPNO —

sprzedaż używa- 
n c j gar dę-o by i 
bielizny, Piera- 
raekiegoi 25, m , 2.

10767

S K Ł A D A K
gumow y używa­
ny,. dobry Stan, 
jedno lub dw „  
osobuwy -r- kupię 
zara . — 'O ferty : 
Goniec Krakow­
ski, Kraków Nr; 
10769“ . 10769

P IA N IN O  -
:fortepian, każdy 
stan, patefon mo­
że być antyczny, 
kupię prywatnie. 
Gom.-iee Krakow­
ski. Kraków, 
„N r. 10756“

k a j a k
nowy, używany, 
sztywny (dykto- 
wy) 1 lub 2 osó- 

)wy kupię. Go- 
nięc Krakowski 
Kraków, —  Nr. 
10768“ . 10768

F A T Y G A
zbędna, Frzypho. 
dzę Jo domu, — 
kupuję .wszyst­
kie wartościowe 
przpnmioty. — 
AUd oski. Szew­
ska '24, I p.

10336

S TA R E  Z ĘB Y
ipostki, korony 
K rpuje I przera­
bia Zakład den- 
tystyczny, Dietla 
60 100/6

NOSZONE
ubrania, bieliznę 
kUpuję —  płacę 
dobrze: Gazowa
11/14. 37.82

U W A G A I
Kupuje katolik, 
branzoietkę, piCr. 
ścionek, łańnn- 
szek itp. — płaci 
najwyższe ceny: 
Kraków, Szpital 
na 18, I p., m. 2.

9870

SREBRO
stare kupuje —- 
przerabia: Baj
ska 6, of. — pra. 
eownia. 1.0554

ZĘBY
staie, korony, mc 
stki knpuje 
przerabia. Zgło­
szeniu. Kraków, 
Kai wary j.?ka 27 
parter, m. 3, mię, 
dzy -godz: 13— 16-, 

■ 1057'

K U P IĘ
uży ..ane 

:ub nowe do wy­
piekania andru- 
tów. Zgłoszenia 
Nowy Sącz, Ba 
ton fo 27, W i 
niarski Miecżj 
sław. 10640

K U P IĘ :
płaszcz letni ja  
sny damski, m Ę 
ski, kostjrin , — 
patefon, ubranie. 
M ikołajska 6, — 
1/4. 10672

BECZ K I
żelazne 1Ó0 -  300 
litrów ąupujt my, 
„Gazoehem ia" 
Kraków, -Pi ja r­
ska 19. 543k

K U P U J ?
stare, srebra . —  
płaci najwyższe 
ceny —  wyrabia 
Srebra ‘ stołowe: 
Grbdzka 10, —  
w podworeu.

10186

Z Ł O TE
wyroby, aparaty 
:fotoBi-afiezne, 
i.szelkie P rzybo­
ry fotograficzne, 
1 ryiztały kupię: 
A leja  Słowackie­
go 18, nieszkLnie 
5. 10233

K U P IĘ
w Eabee willę, 
może być nie. wy­
kończona —  lub 
parcelę, dobre 
miejsce, bez po 
śrPdnictwa. Zglo. 
szenia -  - Goniec 
Krakowski, Kr u 
ków, „N r 10627".

1.0627

K U P IĘ
złoty łańcuszek,, 
zegarek, papiero­
śnicę; bransole­
tkę oraz srebr­
nego i niebie­
skiego lisa. — 
,Globus". Zybli- 

kiewieza 8., godz. 
1 6 -1 8 . 10665

BI2UTERJ1
ztol ą kupię, naj­
lepiej zapłacę: 
ul. Jabłunowskieh 
, m. 4, godzina 
1 - 1 .  3 - 6

10228

u « rA GA :
gerderobę dum- 

ską- - meską, 
aparaty fotogTk. 
ficzne, patefony, 
płyty gram ol" 
nowe, biżuterję, 
maj^yny, piańi- 
ha, dywany, fi ­
ranki, futra, 
kupuję. Kraków, 
W ielopo'e 10. — 
Wyrwiez. 1Ó334

Z Ł O TE
pierścionki, ł- 
cuszki i brylant 
kupi Pospiech — 
Starowiślna 21.

10448

KRYNICA
kupię peosjonat. 
G otórk i mam
0 000 Zgłosi "ni i 

Poniec Kraków 
ski, Kraków, „N r 
10349-* 10349

U B R A N IA .
bieliznę noszoną 
kupuję. — na żą. 
danie przychodzę 
do domu: Józefa 
42, m. 2. 10399

K U P U JĘ
noszoną garde­
robę, bieliznę — 
plaeę dobrzi : Sta/ 
rowiślna 54/24

10675

K U H F
używana mai zyne 
mieszadtOTżą Jo 
wyrobu wody śo. 
dówej i krsehr, 
ręeżną lun elek­
tryczną. Goniec 
Krak . Kraków, 

Nr. 10571".
10571

SP R ZED A JE,
Łupuje, przyjmn, 
je  w komis gar­
derobę męską, 
damską, obuwie, 
meble, kilimy 
wogóle wszystko. 
Sienna 7/1.

10367

--'Sprzed:

U B R A N IE ,
firanki, brożkę 
antyczną, futro 
męskie, damskie 
dywanik sprzeda 
Po-piech, Sturo 
wiślna 21. 1Ó382

ZN A CZK I
pocztowe uajko- 
rzysŁniej Sprze­
dasz, kupisz , ? e .  
cjalnie- polskie), 
Godfryd, K i i -  
Ló-w. BaSżtiiWa 18 

0943

K A M IE N IC Ę
no.w w y ra  urowa 
ną, trzeehpiętrO- 
wą, pełnokom for. 
tową, ewentual­
nie poKwę sprze­
dam. —  Kraków, 
W ielopole 10, —  
W yrwiez, " 10579

M ASZYN Y
d j szyok, ÓOW6 
okazyjne, ig ły  
części db maszyn 
stale na składzie 
Kriseher. — Kra 
ków, — Zwi irzy 
nien.ka 6. 9556

D Z IU R K A R K Ę
do bielizny oka­
zyjnie sprzeda - 7  
Kriśebor Kra­
ków. Zwierzynie, 
oka 6. 10114

P A TE FO N
walizkowy 2-sprę. 
żynowy, z pły­
tami. sprzedam. 
Dwernickiego 7, 
m, 9. 10251

P IA N IN O
zagr: uiezne 
Sprzedam. Miko­
łajska 6, 1/4.

L0674

M ASZYNĘ
do szycia salopo 
wą prawie nową, 
sprzeda: Staro­
wiślna 14, m. 2.

S U K N IA
aparat fotografi- 
eżny, kilim, o- 
brus, firanki,- o- 
brąz — sprżcdam 
M ikołajska 6, — 
1/4. 10670

f o h t l p i a n
krótki, płyta pan­
cerna okazyiuie 
sprzeda Hala Ke- 
iniSowa, Wiślna 
4. 10685

-P RZEO AM
płaszcz, patefon, 
bpara); fo togra f!, 
ozny,. ubranie.. — 
Kraków, W ielo­
pole 10. Wyrwiez, 

104M5

RATEFO N
sprzedam. Miko. 
łsjska 6; 1/4.

10673

W iL u Ę
noTOomu-owaną, 

5-ubikaejową z». 
prowadzony inte. 
re-. : duży ogród, 
drzewa owocowe, 
budynek gospo­
darczy Spr.,5  lam 
50,000. Zgłosze­
nia: Prokocim,
. M orawiańskiego 
15. 108«4

SAMOCHOO
Miner wa - Gabrio 
Limuzyna w bar, 
dzo dobrym sta­
nie, na chodzie 
Sprzedam: K ra­
ków, Kopernika 
27. 10541

PA TEFO N
walizkowy Sżwaj, 
carski okazyjnie 
sprzedam. Zwie­
rzyniecka 9, —  
m .’ l .  10564

SPRZcOAM
w - Krakowie HI 
k„ parcel w ce 
nie od 20.000 w 
z wyż Klimczak, 
Kraków, Sienna 
7. 10666

M ASZYNA
do szycia prawie 
nowa — okaż _ 
nie sprzeda: Fa- 
łala 12, m. 2. 
boczna' Słonecz­
nej. 10686

GOSPODYNI
-żdej — nie- 

zbędny fest 
młyuek uniwer­
salny do miele­
nia cuu -u na mą­
czkę cukrową, — 
maku, korzeni, 
kasz, zboża itp.

Do sprzedaży 
burtowej i detali­
czne j  poleca W. 
Halski, KI ków. 
Sukiennice 21. — 

8860

N A JK O ­
R Z Y S TN IE J

śpr.Zedaje realno, 
śei Chrześcijań­
skie Biuro ,;Wa­
wel", — Kraków 
Grodzka 60. 9397

SR R ZED AJĘ,
wysyłair ha pro. 
wineję: Ligninę, 
proszek do zębós., 
Potol, faik, hen? 
Zyne niepalną, 
proszek dó prania 
(hez mydła), pa- 

do podłóg, 
amoniak, sodę 
kaustyczną, potaż, 
potaż żrąey, kar­
bid, Szkło wodne, 
Salmiak bielidło, 
litopon, m inję o- 
łowiai_ą i t. p., - 
Wiadn sośei: —
Chemoteehuika, 

Dębica, Beszow 
ska tal. 10720

p e r s k i e
dywany tanio 

sprzeda „D oro- 
teum ", . Karm eli­
cka 27. 10713

„PH ZED AM
realność 2-piętro. 
Wą zaraz: A leja  
Słowackiego 18, 
m. 5. 10726

WUHKI
sprzedaje. Pijar- 
ska 11, I. p.

- 11830

DOM
nowo budoy any, 

kom fortowy, 
tramwaj, siedmio 
ubikacjow y 50.00. 
Ziemia rolna uod 
Krakowem eżte. 
rumorguwa — 18 
tys. sprzeda „L o ­
kata", Kraków. 
Łobzowska, 4

108Ó3

K A M IE N IC E ,
wille, parcele, w 
Krakowie, War­
szawie, Zakopa­
nem;, Skawinie, 
majątek ziemski, 
leśny —  sprzed i 
natychmiast. — 
Zgb -szenia sprzę. 
dąży bezpłatne. 
Biuro .Mikulski, 
Kraków. Baszto, 
wa 10,; tel." 159-35 

10706

PERSKI
dywan 3 m-— 2.7u 
sprzedani: A leja  
Słowackiego 18, 
m. 5. 10725

DYNAM O
maszyny Sprze­
dam: 120 V. 1.5 
KM, 3 KM. 5 KM. 
220 V, 2,5 KM. 
W iadom ość: Kra, 
ków. Borek Fa- 
łęeki, Młyn.. ,

10525

„P E TR O F A "
fortepian, krótki, 
koncertowy, ton 
pięk y, — 2.500 
(wyjeżdżam). — 
Okazja! Barmeli- 
i ka 17; biuro,

10537

M ASZYNA
do szycia nowo 
czesua. mało nży. 
wana, oo sprze­
dania Zgłoszepia 
Goniec Krabów 
ki, Kraków, „N r 

10654“ . 10654

SPRZEDAM
fortepian , orze- 
chowy w dobrym 
stanie. Zgłosze­
nia: Florjańska
49, m. 4. 10731

RUM OW Ą
esencję, koni .ko. 
wą, starką, wiś­
nie.rą, henniy* 
tynbę sprzedam 
Kraków, Topo- 
Iowa 1.0*

10831

M ASZYN Ę
gabinetową do 
szycia spr-adam. 
Szlal 3175. 10782

SZYBKA
decyzja! Kamie 
nleę dwudziesto 
ubikaejową, 1 nie 
wykończona, przy 
tramwaju, 70.000 
względnie sprze­
dam połowę. 
Parcela 220 sąż 
ńl, przy stacji 
t  ługórze, wodo­
ciąg, elektryka, 
28.000. Kraków 
Zamenhofa 8, — 
parter lewo 
» 10699

z m r z ą u
dóbr Zbydniów, 
poczta —  stacja 
w miejsc:: sprze 
da, używan y. pług 
motorowy., pędzo- 
i?  naftą, w . do­

brym stanie
10701

M ASZYN Ę
dó Szycia sp r  sł 
dar , — Kraków; 
Kain aryjska 78, 
parter, m. 5.

10702

B'1CIKI
36 nr., białe, no 
we, łóżko meta­
lowo a  matera 
eem, sprzedam 
Dębniki, ul. Bar, 
ska 30, m. 3.

19743

OBRAZY,
wózek dziecinny, 
patefon nowy, — 
lornetka, barmo 
nja, nbranię, for- 
lepian . angielska 
mechanika Stin- 
gel, maszyna wa­
lizkowa. aparat 
fotograficzny — 
Okazja, Karme­
licka ,17, m. 9.

10820

K IL K A
m otóoykli nowe 

100 do 350jcmm* 
dostarczy przed­
stawiciel. Kra- 
b -.u, Śiemiradz 
kiego 21/2. 10833

G A R N ITU R
czarny w b. do­
brym stanie, • — 
wzrost średni, — 
kilim  czysto wel. 
niany 2X3 m. 
sprzedam. W ia­
domość: Ka-iimm. 
rza W ielkiego 59, 
sklep - p. Pyzika 

10824

O i O M A n A
nowa do sprze­
dania. BandUr- 
skiego ‘ 30, LKlep.

107.86

M ASZYN A
do szycia nowa, 
krytą, Okazyjnie 
do sprzedania. -  
Ogladać,: Jagieł końska 4,., skfep 

elektro tecbiW z- 
ny. 10788

z a p A ł k i
w każdych iloś­
ciach poleca Hur. 
towuift Kupców 

Polskich, Kra­
ków, Krupnicza 
11. 10781

DASZYNĘ
do szycia. Singe- 

damsbą sprze­
dam. A leja  Sło­
wackiego 56, m. 
U , godz, 13- -15.

10760
.76ZEK

dziecinny ,.Kon- 
kon“  dobry ..tan 

sprzeda Salon 
mód, K alw aryj- 

ska oó. 10764

W6Z
węglowy cztero- 
tonowy, — dobry 
stan sprzeda Kal- 
waryjsba 65 dp- 

ea. 10765

LU STR A ,
szyby do samo­
chodów, szkjo o- 
kienne, wykonuje 
roboty szklarskie 
stare lustra od­
nawia: Krowode* 
ska 9. 10799

RpW ER
sprzedam. Sław­
kowska 4/4.

10811

SPRZEDAM
wózek dziecięcy 
Konkou pierw­
szorzędny 185. — 
Zgłoszenia: Go­
n iec Krakowski, 
Kraków — Nr. 
10791". 10791

M ASZYN A
do szycia zupeł­
nie nowa, kryta 
(szaf.kowa) sprze. 
da Biuro „C en­
trala", F loriań­
ska 24/11. 10802

PROSIM Y
uprzejmie odwiń 
dzić Ourześcijań- 
ski Skiep Kom i­
sow y,'św . Tóma- 
sża 30, br-z obo­
wiązku kupDa.

10819

ROW ER J,
opony, części ro­
werowe, b-rm o- 
nijki Hehnera po 
leea Kriseher, — 
B" rasów. Zwie
rzynieck- ,6 .

10752

SPRZEDAM
maszynę do pisa 
dla „llnderw ood" 
okazyjnie. Sław 
kowsk: 3 3, m. 5.

10/76

“AS
1 R A N S M I.

S Y JN Y ,
siodło angielskie, 
dywan Smyrna 
18 m, m a.-g. „k i 
gazowe, maszyny: 
do szycia, ubra­
nie męakie, su­
kienki, bielizna, 
płąszeze, aparaty 
fotograficzne, - -  
kilimy, sprzeda: 
Sklep Komisowy 
Eynek Główny 

26 I. p „  telefon 
18836. 10793

Z E G A R E K  .
stoper mar^i l i s - , 
sot sprzedam. — 
Zgłoszenia: Go­
niec Krakowski, 
Kraków, —  „Nr. 
10775“ . 10775

m o t o c y k l
z przyozepką w 
aobrym  stanie — 
(Sokół 600) z pa­
pierami i przy-, 
działem benzj n j 
sprzedam. Wiano 
m ość: Sobieskie- 
gc 16e, m. 1, w 
sobotę, godz. 11— 
2. 10755

U W A G A !
K ilka m»szyn do 
pisania, kuchen­
ka gazowa ekono­
miczna (trzypłó' 
miedna) do sprze 
oania Kri ków, 

Siemiradzkiego 
21/2. 10835

POKUJ
1, wzgl. 2 pokoje 
umeblowane, — 
z Wygodami, dla 
dobrze sytuow 
nego Pana, od 
zai-.z potrzebny) 
B. ŁobOnki i Skd. 
ul. Warszawska 
31a, tblćf. 115-55.

10696

P O SZUKUJE
pokoju meblowa 
uego lub wolne- 
go, .wejśeio z kla­
tki schód iwej 
uaip.żnośe wpłacę, 
półroczną —  soli. 
dąy, aa stanowi 
sku. Zgłoszenia 
uoniee Fraków 
Ski. Kraków, „N r 
10739". 10730

W "IKO LICY
Krakowa naj biiż 
szej poszukuję 2 
pokoi z suehnią, 
ewcul. ' małego 
domku z lżywal- 
ńośeią ogrodu, na 
miesiąće letnie. 
Zgłoszenia: Go.
niee Krak., Kra 
ków, „Nr. 30735 

10735

SPRZEDAM
parę koni z nprzą- 
żą i wozem w do­
brym  stanie.. ■ -  
Król. Jadwigi 54, 

10730

MASZYNĘ
do pisań’ sprze. 
dam M ikołajska 
6, 1/4. 10671

TA P C Z A N ,
gabinet męski — 
kanapkę klubową 
bieliż liarkę, kasę 
ogniotrw ałą, gry 
klubo we, podu­
szki z traw* mor 
skiej nowe sprze. 
dain.. Ul Domini, 
kańska 1, m. 1.

10809

28-LETN !
urzędnik przy­
stojny, posiada 
ją cy  domek, — 
pragnie ożenić 
się z kulturalną, 
młodą prawdziwą 
kobietą. Zgłoszę

Wski, KraKóW, -~ 
Nr 10770". 10770

L o k a l e

NOCLEGI
wolne —  infor­
m acje: Sławków- 

’ ;a 4M. 10218

P O K O JE
umeblowane po­
leca biuro Sza- 
uhowskiego, —  
Karmelicka 17.

10535

C Z Y N S "
półroczny dam 
pokój, kuchnię, 
śródmieściu, za. 
raz.. Zgłoszenia: 
Goniec Krakow- 

i, Kraków, „Nr 
10563". 10563

PO SZU K U JĘ
- 3  do wynajęcia 
dómu okoio 7 
pokpi „ przyn., 
m ożliwie z c- 
gródkiem. Zgło­
szenia pa Al. 
Słowackiego 46, 
m. 3. 10570

POKUJ
z kuchnią wynaj. 
mę od gospoda­
rz i Czyusż pła­
cę : regularnie. — 
Zgłoszenia-; 'Go­
niec KiakowSki, 
Kraków, — „Nr. 
10643". 1064.J

PAN,
N iemiec, poszu­
kuje dobrze ume­
blowanego, .no­
wocześnie; urzą. 
dzonego pokoju, 
w nowym domu, 
z możjiwośeią ką­
pieli (bieżąca wo­
dni — między 
Al. Mickiewicza 

Kynkiem. Ofer­
ty pod „Nr. 10599“  
do Gońea Krak., 
Kraków. .10599

POKOJU
um eblowanego 

poszukują dwie 
osóby —' użycie 
kuchni. W iado­
mość: Goniec K ’ a 
kowski, Kraków, 
,Nr. 10527".

10S27

P O K JJ
umebiowany, ia- 
zieuka, ewentual­
nie używanie kn- 
ekni —  sumy: 
Kielecka 30/4 —  
Osiedle. 10729

N IE K R Ę - 
r " '.  CEGO

pokoju z poście­
lą loszukuje wy 
płacalny 0 fęrty; 
Goniec Krakow­
ski, Krąków, 
„N r. 10827“

10827

POM IESZ­
CZENIE

dla 2 osób wy- 
najmę. Plac Ma­
tejki 6/8. 10748

W Ł A Ś C IC IE L
real. wynajm ie 2 
pokoje 'frontowe 
w śiódmieśeiu na 
biuro,, — W iado­
mość Goniec Kra. 
koWski. Kraków. 
,Nr 10787", 10783

UM EB LO . 
W A N Y

pokój, łazienka, 
osobne wejście, 
śródmieście z, ,- 
raz do wyn iję- 
eia: Zgłoszenia:
Goniec Krakow­
ski, Kraków,

Nr. 10801".
10801

P O KOJE

poszukuje aryj 
ezyk. Goniec K ra­
kowski, Kraków, 

Nr. 10820".
10820

N O CLEGI,
śródmieście, ni. 
Asnyka 5, II p. 
Kowalska. 10814

HA LLO M
Grzegórzki, Pod 
górzr, Zabłoeie, 
Pła zówl Poszu­
kuję natychmiast 
dużej ilości mie­
szkań, pokoi, — 
ewentualnie ca, 
łyeh doinków dó 
zamieszkania. — 
(prżęprowattję re 
mont). —  Biuro 
jFidueia", F lor­
iańska 3, 10754

DO
wynajęcia pokój 
fronouwy, ume­
blowany, dla' so-
Jidnem Pana na 
stanowisku; Sie­
miradzkiego 6/

10692

N A JM Ę
pokój, kuchnię 
gospodarza, - -  pe­
wny płatnik. 
O ferty: Goniec
Kri k., Kraków, 

Nr. 10694“ .
10694

N O C LĘ u l:
Starowiślna 12/16, 
II p., oficyna — 
Zgłoszenia do 22 

10482

MASZYNO. 
PISMA

uczę indywidual­
nie: Sławkowska 
30/6. . 10281

PO KUJ
umeklowanj beż 
obsługi, yyłącz 
ni j la  Pąni IV 
piętro, winda. — 
Zgłoszenia: im-
niee Krak., K ra. 
ków; „Nr. 10691 .

10691

M ARCZEW ­
SK IEG O

akademicki kurśniemiecKO-pol,. 
skiej st- nografji 
(języka), masźy- 
nopisma. — Ry­
nek 9. 10677

N IEM U  iCKIEGO
francuskiego wy­
uczam w 4 uh 
miesiącach: Szew­
ska 22, m. 5.

10379

N IE M IE C K IE G O
uczy nauczyciel­
ka gimn >,zjalna, 
specjalistka: Pod 
górze. Krasickie­
go 5/2 10707

LE K A R Z -
dentysta Stankie 
Wiez: Pieraekiego 
(Studencka/ 25'4, 
10— 1, 3— 7. ,,

10266

PRACOU 4W CY!
Tabele dla oLIi- 
ezeń podatku do- 
ehodowego od a- 
posażeń, świad- 
ezeu społecznych, 
obowiązujące od 
kwietnia — do 
nabycia: „Skar- 
bopol". Floriań­
ska. 5. 10609

H A LLO ! H A LLO !
zaufaniem — od 
whżpie — „ez ry  
zyka — będziesz 
mieć szykowny, 
niedrogi kostjum 
płaszcz, ubranie 
: pracowni kra­
wieckiej POuOlee- 
kiego, Zyblikie. 
wieża 5, klatka 
3. Dla uchodźców 
eeny zniżone.

10484

m a l o w a n i e ;
SZYLU6W , -  

POKOI,
fasad, drzwi, - 
szklenie okien —  
wykonpje M ikul. 
ski Basztowa 10.

10815

U W A G A !
Dopomogę finan­
sowo w chwilach 
krytycznych. — 
W yczerpujące o- 
ferty: Gonieo Kra 
nr- ski, Kraków, 
„N r. 10832".

10832

U W A G A :
Zlecenia na do­
stawę fa tb i „Ul 
tram arin /, KOst- 
sehutżfarbe, kit 
okienu T p -zyjm u. 
je  stale Przed­
stawiciel Prze­
mysłu W ielkiej 
Bzeszy. Kraków, 

Siemiradzkiego 
21/2. —- Telefon 
1-55-50. 10834

Z A P A L N IC Z K I,
maszynki do m ię­
sa naprawia fa ­
chowe szlifiernia 
Spawainia Metali 
Myszkowski, Die- 
t!owska46. 30789:

GRUŹLICA 
'L U C ,

zaflegmienie, na­
wet zastarzałą 
astmę, katary żo­
łądka, kamienie 
żółe-owe, żóitaez 
ke, choroby nerek
. _
graniczny Pfnuz 
Salwator leezy 

pod gwarancją za 
zwrot.mi pienię-, 
rzy, -  Przyjęcia 
chorych od S- 12 
3— 6, w niedzie­
le 9—12. Praw­
dziwy Piuuz Sal­
wator, specyfik 
zagraniczny, n- 
znany przez słyn­
nych lekarzy ja  
ko środek nieza­
wodny i gwaran-1 
tuwany,, ubecnie 
przeniesione la- 
boratoijum : Kra- 
ków, nl. Długa 49 
m 1, Porady dla 
ehoryeh bezpła­
tnie, 10805

s ł y n n y
mistrz Tajemnej 
Wiedzy, Psych 0 - 
grafolog  .  Asi ro- 
log, — wyjaśnia 
przeszłość, przy­
szłość — kradzie­
że, choroby, zdo­
bycie ńłośei —  
wykon 'je  indy­
widualne horo 
skopylll P rzyj­
m uje: Kraków,
Szewska 7/8.

9871

ZAGUBIONO
w - k iz osobisty 
koląj. oraz bilet 
okres wystąwio. 
ny przez Deut­
sche Reinhsbahn 
na nazwisko Pu 
sehert kntou. — 
Proszę o zwrot 
za wynagrodze­
niem: Puschert
Antoni, Boaacka 
11. m. 18, "u p. 
Pelczar. 10663

SĄD
Ok/ego wy w K ra j 
kowie, W ydziął I 
cywilu y, dnia 13 
marca 1940. —
I T. 9/40, 10/40, 
11/40, 13/40, l l /a 0, 
15/40. — Zarzą­
dzenia umorzenia 
papierów warto­
ściowych — Nu 
wniosek nastąpn- 
jąeyeb osób, a tc : 
Karoliny Bósie- 
kowoj, Kraków, 
św. Krzyża 1.0, 
odnośnie do4|sią. 
żeezki wymienio­
nej pon 1) Sa- 
mue-a B or„steina 
Kraków. . Lima­
nowskiego o2. od. 
nośnie da kSiąTB. 
ezek wym ienio­
nych n- id 2: —  
Reginy Arenstem, 
Kraków, pi. Zżó- 
ny 5 —  odnośnie 
do książeczek /wy­
mienionych pod 
3) — M arji Ghro- 
mińskiej, K ra. 
ków, Eadziwil- 
łowska 28 —  od­
nośnie dó książę, 
ezki z -m ienionej 
pod 4) —  M arjl 
Mikośzo wny, — 
Kraków. Moniu­
szki 33ą, odnoś­
nie dc książeczki 

ym ieuioucj pod 
5), M arji Gazdo- 
węj, —  Kraków", 
Miedziana 92, od­
nośnie do książe­
czek wymieni 0 /  
nyeb pod 6) —  
podejmuje się po­
stępowa 11 i s celem 
umorzenia wymię 
niónych ui^ej pa­
pierów wartośeio- 
syeh, które wuio. 
skodawcotn, m iały 
Zaginąf: W zywa
się posiadacza 
tyeh papieróW’, 
aby je  w ciąga  
pół roku oa dnia 
pierwszego og ło . 
szenia zarządze­
nia przedłoży' te. 
mu Sądów. Tak­
że inni interuso- 
wnni maj: Zgło­
sić sw o-f zarzu­
ty przeciw wnio. 
skowi. W  razi a 
przeciwnym ,u- 
znałby Sąd po u- 
pływie tego tąr- 
mifln te papiery 
wartościowe za 
umorzone. Ozna­
czenie papierókf 

w artościowych: 
Książeczki K o­
munalnej Kasy 
Oszczędności mia 
sta K rakow a:. 1) 
Nr. 2836 Mar.ią 
Rosiekowa na zł. 
3.982.07, . zastrze­
żona na hasło 
„O om -'. 2) Nr.
431.055 Bornstpin 
dam uelnazł 39.03 
Nr *47:073 Bor -. 
Stein Samuel na 
zt. 315.74. ,zastrze­
żona na hasło 
„Guttes f Żw iru", 
Nr, 443.513 FJss 
Sab r on i SaDina 
Kucz na żł 154.89.
3) Nr. S2P18 Ro- 
gina Afenstein 
na zł 1.045.2-h 
zastrzeżonej na 
hssłó „K trm el".
4) Nr 457375 Chro. 
mińsk« Ma.rja na 
zł. 226.23, zastrz.e. 
żona na hasło

Adam". 5) Nr. 
361465 Mikoszów- 
na M arja na zł. 
to: 38. 6) Nr.
398172 M arja Gaz. 
dowa na złotych 
1.325.41, zastoze- 
żouej na hasłu 
„W isła". 7) Nr. 
387078 Gazda Ste 
fan na zł. 598.65 
zajtrzeżonej na 
hasło „Czuw aj , 

1074T

r a n y . c z e r a k i
róże. wszelkie, ro­
pienia —  leeży 
tylko Kampbenpl 
Matuli, Do naby­
cia we wszystkich' 
aptekach. 576k

U N IE W A Ż N IA M
skradziony Aus- 
wcis nr. 26, Ge- werbesćbulB., na 
nazwie1- Ogo­
nowska LĆfcysty. 
na. 10714

F O T O K O H r
jyszelkieu doku­
mentów . Rzeszo­
wska 8/6. 10793

U N IE W A Ż N IA M
zgubiona kartkę 
nikrnwc i chle­
bową nr. 927,

10711

Z A G R A N IC Ę
wyjazdy (Am ory- 
ka,. kr._je euro­
pejskie) ułatwia 
wszystkim Biuro 
Mikulski, Kra­
ków, Basztowa 
10/2, telef. 159r35.

107 u5

ŚPALNIKA
od bardzo korzy 
Stnego przedsię­
biorstwa, z kwo­
tą 20 tysięcy, po­
szukuję. Goniec 
Krak., Kraków, 
„Nr. 10744".

i0744

-riĘM K iZ N A
pralnia i farbiar- 
nia Stanisława 
W italski go, cen. 
Wala:' K iowoCe- 
ska 70, f ilje : świ 
Krzyża 12, W roc­
ławska 12 a. Jó­
zefińska 9 — wyi 
krtńnje w-zelkią 
róbofr w rik-res 
ten wchodząc- po 
cenach um iarko­
wanych 10201

Nowe 
A FR O  - W OZY

z ; pięcioma op( 
■ cmi, uatychm u 
stówa uostawa z 

składu. 
Cena od 2.690 n

> >. I
Wszysinie część 

siraochodo. < 
AERO  . A U TO  

G m. b H. 
Gen. Zastępstw 
na Zach odn ie  SI 

W artbegau 
I Generalne 

Gubernatorstwo 
K A T T O W IT Z  

Friedrićbstr,' 26 
tel. 326-38. 

6071

Wydawnictwo „Goniec Krakowikl" Kraków. .Wleloocle 1, — Telefony: 150-60, 150-61, 150-62.


